«Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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Adres Redakcył i Administracyi — 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów o wczesne nadesłanie przedpłaty, któ- 
ra wynosi półroeznie: 


W miejscu . 10 zr. — c 
z odnoszeniem do domu 11 złr. 80 c. 
z przesyłką pocztową 12 złr — e 
w państwie niemieckiem T£ złr. — cœ. 
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z odnoszeniem do domu 2 złr. 10 c 
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Dla dogedności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa trzy, pięć, 
sześć i siedm tygodni — licząc, z prze- 
syłką pocztową, po 50 cnt. tygodniowo. 


"A Z A) 
Kraków, 9 lipca. 


Kiedy przed paru miesiącami w pol- 
skiej części austryackiego Sląska smutna 
wszczęła się waśń między  „katolickiem 
Towarzystwem politycznen* a „Towarzy- 
stwem ludowem politycznem* i w waśni tej 
stanęli przeciw sobie najbardziej załużeni 
szermierze sprawy narodowej na Slasku, 
kiedy zaczęło to przybierać takie rozmia- 
ry, iż zdawało się zagrażać. Polakom ślą- 
skim stanowcze rozdwojenie na dwa wręcz 
wrogie obozy, wówczas całe bez wyjątku 
dziennikarstwo polskie podniosło głos ser- 
decznej przestrogi i wezwanie do zgody 
i harmonijnego działania. Uczyniły to na- 
wet dzienniki, z tradycyj swych i z ca- 
łego swego programu przeehyłające się 
raczej na stronę tego z wymienionych 
dwóch towarzystw, które wywieszeniem 
sztandaru pewnej religijnej wyłączności 
dało główny powód do waśni. 

Najlepszy to dowód, jak niebezpiecznem 
dla sprawy uarodowej na Śląsku byłoby 
wszelkie między Polakami rozdwojenie, 
jakiś podział na walczące pomiędzy sobą 
stronnietwa tam, gdzie nas tak mało, 
gdzie nieprzyjaciele i zbyt liezni i zbyt 
potężni długiem dzierżeniem hegemonii, 
ażeby nam wolno było dzielić się i mię- 
dzy sobą wojować. Ani katolickie, ani pro- 
testanckie interesy na Śląsku nie są ni- 
czem zagrożone — są zagrożone tylko in- 
teresy narodowe. Nie ma tam jak w Pru- 
siech, kulturkampfu religijnego, któryby 
katolików zmuszał do obrony swobody su- 


wynosi: 


ogłoszenia (iuseraty) uprasza się nsd- 


Ulica św. Jana Nr 13. 


mienia — nie ma z drugiej strony fana- 
tyzmu katolickiego, któryby w czemkol- 
wiek zagrażał protestantom. Ale jest kul- 
turkampf narodowy, z zaciętością prowa- 


BEORMA 


N © W A zamiejscową : Administracya 
przy uliey Grodzkiej i Ludwińskiege 
Btracyas za opłatą od miejsca wfórsza 


pp. Haasenstein & Vogler 
i Wrocławiu) A. Oppelik, 


| A 

iciekawie, jak w przeddzień wyboru powszechnie |dr. Taaffogo; jest to fakt nietylko ujemny dla 
| przypuszczano. Wystąpili wprawdzie do walki |opozyeyi, lecz w wysokim stopniu dodatni dla 
|przeciwnicy tak zwanych liberałów, czyli tego |rządu teraźniejszego. My jednak cieszyć się z nie- 


|stronnietwa, które w Radzie państwa nazywa się |go bynajmniej nie mamy powodu, bo ostatecznie ' 


zjednoczoną lewicą; zachowywali się jednak dość | wszystkie stronnictwa „środkowe“ i kompromi- 


dzony przez Niemców, którym się zdaje, |spokojnie 1 nie przeprowadzili żadnego ż swych |sy. czy w czeskich wyborach do Rady państwa, 


ma reprezentantów i że iłumienie swobo- 
dnego rozwoju innych narodowości, jest 
znamieniem i celem germańskiej cywili- 


„|że cywlizacya tylko w Niemcach jednych | kandydatów. Rzecz prosta: są to debiutanci na|czy w Tabie wyższej, czy w sejmach, czy w Pra 


scenie politycznej, na której o powodzenie może | dze, czy Bernie, cay też w Wiedniu, wszystkie 
trudniej jeszcze niż na deskach teatralnych, na|one z swymi Metternichami, Beleredimi, Trautt- 
których do powodzenia potrzeba tylko zrównać | mansdorffami, Olamami, a nawet i Auersperga- 
się z jakimś mniej lub więcej doskonałym mi- | mi niby liberalnymi, nie dobrego nie wróżą, ani 


zacyi — jest fanatyzm narodowy, wybu- |strzem mimiki, podóżas gdy w polityce trzeba dla Austryi, ani szczegółowo dla nas. Pomogą 


chający namiętnie na sam dźwięk mowy 
polskiej lub czeskiej. Jest dalej dziwne ze 
strony Czechów niezrozumienie konieczno- 
ści wspólnej z Polakami obrony przeciw 
naporowi germańskiemu, a chęć korzysta- 


nia z pomyślniejszej dla nich sytuacyi, aby | przyjaciół. A zważyć jeszcze trzeba, że ci debiu= 


w polską część Sląska swoje także zapu- 


'|szczać zagony. Dodajmyż do tego, że Śląsk 


nie ma wcale narodowej większej wła- 
sności, a polska po miastach inteligencya 


koniecznie wyprzeć rywala z zajętej pozycyi i sa- hr. Taaffemu robić politykę „pojednawczą* sui 
memu ją zająć. Z tem wszystkim w debiutan- generis, dopóki nie ustalą wpływu swego, dopó- 
tach na wiedeńskiej arenie wyborczej widać pe-|ki nie opanują wszystkiego; a wtedy pokaże się, 
wien- talent; są początki powodzenia, t. j. zna-|że, jeśli fałszywie pochwycona polityka hr. Taa- 
ezna liczba głosów zebranych na swoich kandy-|ffego wogóle szczerze jest zamierzona w duchu 
datów; częstsze występy mogą zjednać im więcej| prawdziwie austryackim, kompromisy te skom- 
Ó z j hy ją przedewszystkiem właśnie tę polity- 
tanci nie mają poparcia klaki, dziennikarstwa | kę; bo wtedy głośno rozlegnie się hasło „starej 
wiedeńskiego. Klakierzy zjednoczonej iewiey nie | Austryi* ! 
lekceważą sobie też nowych w Wiedniu zawiąz-|. W pierwszej w tym roku korespondencji na- 
ków stronnictw, które same w sobie już mają ty- | szej pisaliśmy, że rok rozpoczyna się pod złym 
le przynajmniej znaczenia, że są negacyą nieła: |znakiem ; mówiliśmy o reakcyi wychylającej gło+ 


jest jeszcze bardzo nieliczna, że zatem |czepianego dotychczas znikąd jedynowładztwa fał; | wę. Ubiegłe dopiero co półrocze pierwsze nie za- 


cała siła narodowa jest tam skupiona w 
ludzie wiejskim — a zrozumiemy, jak 
ciężkie muszą być następstwa wszelkiego 
tam rozdwojenia pomiędzy polską ludno- 


szywego liberalizmu w stołicy państwa. Neue fr.|dało kłamu noworocznemu listowi naszemu; 
Presse, Deutsche Zing. it. d. zgodnie dziś śpie- | mieliśmy objawy ducha reakcyjnego w polityce 
wają smęthą dumkę na temat: Der Knabe Kturl | wewnętrznej i zagranieznej; drugie półrocze przy. 

ngi an, mir gefährlich zu werden.* W roku|nosi nam na samym początku swym nowe takie 
przyszłym. gdy w powszechnych nowych wybo:|ebjawy. Moglibyśmy naigrawać się z lewicy: 


ścią, rozdwojenia, czy to na stronnictwa |rach do Rady państwa po raz pierwszy pięcio-| „Tu las voulu, George Dandin“! — wyście u- 


polityczne, czy na obozy religijne. 


Tem złotówcy derzucą swe głosy ua szalę, demokra- |stawicznie wzywałi ducha „Starej Austryi*; wi- 


bardziej zaś obawa rozdwojenia takiego| 77% i *ntisemityzm prawdopodobnie otrzymają |dmo zaczyna się ukazywać a przeciw komuż 


przerażać musiała, że poczynało się ono 
przed bliskiemi już wyborami do Sejmu 
śląskiego, kiedy właśnie należało wszelkie 
siły skupiać, wszystkie żywioły narodo- 
we coraz silniejszemi łączyć węzłami, aby 
zwartą falangą stanąć na polu walki wy- 
borczej. 


Głosy przestrogi, podnoszone przez bra- KU zaliczają ich bez zastrzeżeń do swoich. Nie 
zi 
| że 


tnie dziennikarstwo „pelskie skutkowały. 
Otrzymujemy właśnie ogólnikową z Oie- 


znaczne wzmocnienie. zwraca przedewszystkiem oblicze swe straszne ? 
Organ poronionego stronnictwa ludowego i je-| Czyż nie przeciw wam, którzyście je przywoły: 
den z dzienników półurzędowych dopatrują się j wal? Ale naigrawanie takie byłoby również teñ- 
już w wczorajszych wyborach sejmowych pozy-|cem w pokrzywach; bo my, na Boga, nię pre- 
t,wnego sukcesu dla demokratyzmu, windykując | gniemy „starej Austryi*, ani dla Austryi samej, 
dlań p. Rissa i Sehlechtera. Damokratyzm tych |ani dla siebie. 
panów musi być bardzo niewinny, skoro jest nie 
bardzo powszechnie znany, skoro „łiberały* przy- 
jęli ich kandydaturę i skoro dzienniki tegoż obo- 


z 


Akcya ratunkowa. 


wimy się organowi .poronionego stronnictwa, 
wyiujduje sobie pozory do negatywnych try- 


Poniedziałkowe posiedzenie Komitetu kra- 
umfów nad zjednoczoną łewić4; że atoli ów po-|kowskiego odbyło się pod przewodnictwem 


szyna wiadomość, że między chwilowo | ważny dziennik półarzędowy, stara Presse, rów- |wiceprezesa, p. Henryka Kieszkowskięgo. 


rozdwojonemi nastapiło zupełne porozu- 
mienie. 
ciw poczynającemu się rozdwojeniu, 
większem przejmuje nas “zadowoleniem 
wieść, że ono ze względu na wybory u- 
suniętem zostało. Nie znamy jeszcze szcze- 


gółów i warunków dokonanego pojedna- | błąd? Czyż demokratyzm Mib antisemityzm, who- 


nia — wszakże nie czekając tych szcze+ 
gółowych doniesień, czuliśmy się obowią- 
zani wyrazić najszczerszą naszą z tego 
powodu radość, a serdeczne, głębokie 


nież cieszy się po części z rzeczywiście ujemnych | Listy prezesa Rady powiatowej myślenickiej 


Im silniej przemawialiśmy prze- dla lewicy objawów, po cześci urojonych niepo- |pierwszy, w którym rozwinął płan dalszej akcyi 
tem | wodzeń jej, to wydaje się nam rzeczą prawie nie- | pómoceniczej, drugi donoszący o przedłożeniu 


pojętą. Cóż to bowiem słusznie gabinet hr. Taaf-| wyższym władzom kwestyonaryuszy praez staro- 
fugo, urgana jego i świat egły zarzuca lewicy? |stwo i wydział powiatowy, w duchu zgodnym 
Że jest tylko przekorną opozycją i czezą nega- |z żapatrywaniami komitetu — przyjęto do wia- 
ey% A sżyż Presse nie popada tu w ten sam | domości. 

Odezytano list wydziału Rady powiatowej ży- 
wieckiej, który przesłał 50 złr., na rzecz ludno- 


ciaż są w opozycyi względem łewiey, Hory sk Arka: 
ei” powodzią mięiej. 


czynniki dodatnie dla gabinetu hr. Taaffógo 
Presse przypomina nam tu owego nagiego, który| Prośby Apolonii Kereekiej z Półwsia Zwierzy- 
tańczył w pokrzywach. nieckiego, Franciszka Prochownika z Koła Ty- 

Właściwie za wiele już papieru ż atramentu | nieckiego, zwierzchności gminnej Niepełomie, X. 


uznanie dla tych, którzy to doprowadzili | poświęciliśmy wczorajszym wyborom wiedeńskim, | Śzurmiak i zwierzchneści gminnej z Brnia i Ka- 


do skutku. Niech im nagrodą będzie prze- 
świadczenie, że dobrze Się zasłużyli na- 
rodowej sprawie i że kraj cały bez wzglę- 
du na polityczne u nas odcienia, 
zasługę uzna. 


i | A AUA 


Korespondoncya „Nowej Raforay”. 


Wiedeń, 8 lipca. 


(==) Przebieg i wynik wczorajszych wyborów f Rissa i Schlechtera. Jest to bowiem rzeczywiście 


które same w sobie bardżo mało mają znaczenia, |węczyna o udzielenie zapómóg z powodu szkód 
a tracą je najzupełniej wobec wiadomości pew-|wylewem zrządzonych — odstąpiono właściwym 
nej, którą podaje dziś Neue fr. Presse, a która | wydziałom Rad powiatowych. 

w treści znana już czytelnikom z telegramu, o| Po przedstawieniu przez dr. Pareńskiego listu 


tę ich |utworzeniu strounictwa „środkowego“ w dolno-su- |hr. Wilhebua Romera, który przysłał wykaz mie- 


stryaekiej wielkiej własności co jest w każdym |szkańców Ochodzy potrzebujących doraónej ' po- 
razie odstępstwam od zjednoczonej lewiey. Z te-|moey, uchwalono, ażeby sprawę tę odeiąpić ko- 
go niezaprzeczenie ciężkiego dla opozycyjnego |mitetowi rutunkowemu w Wadowicach. 
stronnictwa ciosu, nad którym N. fr. Presse dziś| Na wniosek dr. Zołla wysłano na ręce X. Fo- 
głęboko ubolewa, mogłaby stara Presse o wielq|xa y Mareyporęby 200 złr. dla zakupienia ży- 
słuszniej cieszyć się, niż z pozornego, lub przys |wności dla dotkniętyeh powodzią w tumtejszej 
najmniej bardzo niewinnego demokratyzyu pp. | okolicy. 

Firma B: Raabe w Wiedniu nadesłała -zamó- 


miejscową: Administracya Nowej Reformy, 
del Nowakowskiój w Sukiennicach, — Handel K 


Prenumeratę przyjmują 


„NOWEJ REFORMY" i wszystkie wrzędy pocztowa: 

— Magazyn nowości F. A. Grigars, — Han- 
ukliśskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera 
w Rynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmują Admini- 
drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 


następny raz po 5 cent. Nadesłąsre (na 3 stronnicy dzienzika? od miejsca wiersza drukiem 
drobrym po 30 et. za każdy raz © płoszenia do „Eeformy* (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
od i9 egzem. dla miejscowych pregumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — Qpłoszemia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „No- 
wej Reformy* w księgarni F. H“ Nichtara (Altenberga); — W 
i Kamila Banma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu hau: 
del Leona Weissa i Spółki; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczka; — W Wiedniu 
(Rik w Hamburgu lin 

tubentaatei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, 
nachium i Norymberdze.) W'Pryżu Księgarnia Luremburgaka 3 rue des Grands Augustins 


Tarnowie handle: J. Delong- 


rankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 


ù- 


która wraz z instrukcyą prof. dra Pareńskiego ro- 
zesłaną została w następujący sposób: i 

Do wydziału Rady powiatowej w Chrzanowie 
500 gr., w Wieliczce 500 gr., w Bochni 1000 
gr., w Krakowie 500 gr., w Brzesku 1000 gr., 
w Tarnowie 500 gr., w Dąbrowie 5000 gr., 
w Mieleu 5000 gr., w Tarnobrzegu 5200 -gr., 
w Ropczycach 300 gr., w Nisku 600 gr. 

Odezytano kwity prezesów Rad powiatowych: 
Jana hr. Tarnowskiego a Tarnobrzegu na 1500 
złr. i p. Lewieckiego z Niska na 500 złr., które 
otrzymali jako */, część potrzebnych funduszów 
na doraźne zasiewy. 

Zastępca przewodniczącego p. Henryk Kiest- 
kowski przedstawia nadeszły reskrypt prezydyum 
namiestniectwa, który zezwala, ażeby starostwa 
uzbierane przez siebie składki ma rzecz powodzią 
dotkniętych oddawały bezpośrednio istniejącym 
w obrębie ich powiatów komitetom ratunkowym, 
o ile one nie są przeznaczone dla ludności 
wszystkich zalanych miejscowości ; postanowiono 
o treści niniejszego reskryptu zawiadomić wy- 
działy Rad powiatawych zachodniej Galicyi. 

Bachueki p. burmistrza Nitąckiego z Makowa 
na kwotę 45 złr. w. a., zostawioną mu przez An- 
toniego hr. Wodziekiego, — przyjęto do wiado- 
mości. Zarządzono wysłanie bezpłatne udsiełonej 
soli do Chrzanowa 5 ceninarów cłowych, do Dy- 
browy 10 centn. ełowych i do Wadawie 10 centa. 
ełowych dla powiatów bialskiego i wadowickiego. 


O działaniu komitetów rządowych w Króle- 
stwie Polskie m piszą do Dziennika Poszań- 
skiego z Warszawy co następuje: 

Komitety rządowe pomocy dla powodzian weiąż 
się jeszcze organizują, i doprawdy trudno prze- 
widzieć, kiedy nareszcie zaczną funkcyonować. — 
Przypuszęzenia więc nasze, jakie wyrągiliśmy, 
wspominając o rozporządzeniu Hurki co do tych 
komitetów, niestety, sprawdzają się. Inicyatywa 
odjęta lndności, a oddana władzom, nie może 
jakoś skutecznie się rozwinąć. 

Wobec tego dziwić się tylko wypada tej wy- 
łączności. jaka cechuje pełnomocnictwa komite- 
tów: po za niemi nikt nie ma prawa zbierać 
składek, a tembardziej nikt nie ma prawa rozda- 
wać wsparcia poszkodowanym. Pierwsza więc do- 
raźna i dlatego też najpożądańsza pomoc, jaką 
udzielać zaczęły prowizoryczne komitety obywa- 
telskie i redakcye dzienników, ustać musi, a gło- 
dni powodzianie muszą czekać, aż władse rządo- 
we dostarczą delegatowi carskiemu Zurowowi da- 
nych statystycznych i topograficznych o klęsce, 
aż naczelnicy powiatowi i komisarze włościańscy 
ułożą listy obywatelskie członków: komitetów. 

I jakże po tem wszystkiem mie rozśmiać się 
gorzko z tych 200.000 rs., jakże nie przyznać, 
iż są ene prostą manifestacyą rosyjską wobec 
zbałamuconego przez rząd włościaństwa polskie- 
go! Już dziś przecie rządowi opiekunowie ludu 
wiejskiego — komisarze. głoszą swoim pupilom 
o miłości dla mich cara i rządu, o olbrzymich 
sumach, jakie wiezie z sobą Zurow z Petęrs- 
burga. . 

Przybliżone straty przez powódź zrządzone już 
obliczono. Wynoszą one w jednej tylko własno- 
ści drobnej tj. włościańskiej okało 3 i pół milio- 
nów rubli. — Gospodarstwa folwarczne, których 
szkód dotąd jeszcze nie obrachowano, dadzą za- 
pewne także około dwóch milionów, razom więc 
wylew Wisły zrządził strat na pięć i pół milio- 
nów rubli. 

Z włościan najwięcej ucierpieli mieszkańcy gu- 
bernii warszawskiej, których straty czynią re. 


sejmowych w Wiedniu nie przedstawia się tak|nowy a wielki tryumf kompromisowej polityki| wioną chininę 20 kilogr. za cenę 2.064 słr,|1.186.000, dalej kieleckiej 771.486 rs., radom- 


ÓW 0 


BYRON 


i niektórzy jego peprzednicy. 
Frzez 
Włodzimierza Spasowicza. 


(Ciąg dalszy). 


I Chateaubriaud i Byron chorowali na epide- 
miczną chorobę wieku na nudę, mizantropię i 
przesyt, obaj lubili wędrówki, obaj miłośnicy ńa- 
tury górskiej, morskieh głębin i puszez leśnych, 
kochający naturę równie silnie jak Rousseau , ale 
inaczej, mie w trawki źdźble i rosy szkle, ale 
w kolosalnych jej bezmiarach i klasycznych, chry- 
zmatem historyi namaszczonych krajobrazach, 
które czarodziejskiin sposobem umieli oddawać, 
niby pociągami rylca rysami nigdy się nie Zapo- 
micającemi. Według trafnej uwagi St. Beuvea 
o Chaieaubriandzie (Chateaubriand et 1877 I, 
129) imająe naturę močnem objęciem mają po- 
czucie królewskie, są oni od niej oddzielni; spi- 
rytualiści, deiści, nigdy panteiści (jak np. Goe- 
the), bo wśród uwielbień dła nstury, zaełrowują 
mocno wybitna osobistość. Obaj są aż do szpiku 
kości arystokraci, po nad motłoch podniośli, 

Tzydzący się nim i lekceważący populatnością. 

Obu wielki egoizm w głębi duszy, lecz w Cha- 
tesubrianq zje egoizm ten uszlachetniony przez 
mezmiernie czuły punk’ honoru, w Byronie przez 
głęboki instynkt altruistyczny, przez przejęcie się 
mocne cudzem ejęrpivniem i rycerskie występo- 
wanie przeciwko wszelkiej niesprawiedliwości. 

Wybujałe Poczucie swojego ja. właściwe tem- 
peramentom SaMowłąqnym , despotycznym, ce- 
chuje epoki wielkich przewrotów, wielkich dzie- 
jowych wypadkow. gdy w ogniach starć narodów 
i wulkanicznych wybuchach tartują się niezwy- 
kłe charaktery, a wieley ludzie, spełniając z szyb- 
zością błyskawicy ódtazu roboty, które podgote- 


wywały się wiekami, uchodzą potem ua twór: |mował nie jeden. Poezya Byrona, spółezesnych | zwyczajnym człowiekiem, który przypadkowo skła: 


ców i sprawców tych dziejowych wypadków. 
Kiedy z rewolucyjnego zamętu, na pograniczu 
dwóch wieków wyłoniła się tego rodzaju marmu- 
rowa postać nowożytnego Cezara, ów nadzwy- 
czajny człowiek, bożyszeze zdumiałych spółcze- 
snych, nawet. gdy upadł, nie przestał panować 
nad wyobraźnią potomstwa, na której wycisnął 
swoje piętno, tak, że sama poezya stała się na- 
poleońską i albo tworzyła ludową legendę o ce: 
sarzu, albo reprodukowała jego typ. jego despo- 
tyczny temperament, jego orlą naturę, jego sa- 
motną wielkość, jego uie cofający się przed ni- 
czem egoizm. Pisarz, sprzymierzeniec cesarza, 
podpierający niby szkarpą swoim  „Geniuszem 
chrześciaństwa* niepopularny konkordat z Rzy- 
mem, a potem zdeklarowany wróg Bonapartego, 
Chateaubriand zdradza przez samą namiętność 
wyrzutów swój podziw i całe życie prowadzi bój 
nierówny, a nawet śmies:ny. z naciskającym go 
jak zmora kolosem. Byron jest zdecydowanym 
uapoleonistą , czeicielam pokonanego bohatera, 
pierwszym w szeregu tych, którzy próbowali sta- 
piać w jednym odlewie sprzeczne żywioły idei 
napoleońskiej j wolności narodów, a szereg ten 
był długi, bo się przeciągnął aż do mistycznego 
nabożeństwa Mickiewicza do ducha Napoleona, 
aż do przedmowy do Przedświtu, aż do idealizo- 
wanych w królu duchu Słowackiego wielkich o- 
krutnikow. 

Wspomiimy z listów z podróży “Odyńta. roz- 
mowę Miekiewieza (1829) na weneckim Lido 6 
bliskiem duchowem pokrewieństwie Napoleona i 
Byrona”). W ten sposób jak Mickiewicz, rozu- 


1) Oba mieli wielką misyę i mieli siłę po temu, a nie 
spełniali jai dla tego, że poczucie tej siły w porównania 
jaj tylko z ludzmi arodaiig w obu pychę, a ta zabiła mi- 
łość, jedyną siłę do zwalozenia złego. Napoleon rozumny 
i zimny, nie ufał rozumowi drugich, widział w nich tylke 
Fnafzędzia , Sam chciał zrobić wszystko za wszystkich: By- 


dał wiersze; nieco później poeta stał się zwy- 
czajną osobą w zawodzie swoim wydoskonaloną , 
które przez mistrzostwo w swoiną kunszcie doi 

a do wielkiego wpływu na całość i po tych 
tylko stopniach wstąpiła do narodowego panteo- 
nu, jednocześnie że wszystkimi, którzy przez 
pojmowanie dobra ogółu i stosowne działanie za- 


jemu i całej szkoły późniejszych bajronistów, by- 
ła po części odbiciem się, w poezyi ducha wiel- 
kiego człowieka czynu, tem łatwiejszem, że w 
ostrem przeciwieństwie z XVIL wiekiem, zamiast 
ideałów społecznych, które całkiem przepadły, 
idealizowano już tylko jednostkową, wyjątkową 1 
po nad tłum podniosłą osobistość i że od same- 


go poety zaczęto wymagać nie żeby tworzył ar- 
cydzieła sztuki, ale żeby żył i działał poetycznie, 
żeby życie swoje układał jak, poemat, szukając 
odpowiedniego otoczenia i wrażeń. Ten Kult po- 
konanego mocarza i ta poezya heroizmu ściśle z 
sobą połączone, stały się największą i niezłomną 
tamą przeciwko wzbierającym falom reakcyi, za- 
mierzającej zniesienie całej roboty wieku XVIIL 
Później wielkie wody reakcyi, restaurującej prze- 


szła rzeczy, opadną, sama treść poezyi się zmie- 
ni, w śmiech obróconą zostanie przybrana po-! 
etyczność, odętość, pozowanie na bohatera; pue-i 


tę zaczną mierzyć zwyczajną skałą, jak i wszel- 


kich ludzi pospolitych w ogóle, zmaleje jedno-' 


stka i będzie jak mrówka, ale wyrośnie w prze- 
konaniach do olbrzymich rozmiarów same  mro- 
wisko.. 

Władzą umysłową naczelną stanie się już nie 
zuchwałe poetyczue zrywanie się bez przygoto- 


wań do lotu, ale wiedza zbrojna niesłychąnie u- 


doskonalonemi przyrządami do bądania prawdy. 
Promień poezyi ozłaca każde by najpowszedniej- 
sze zajęcie, byle umiejętnie stosowana do cało- 
ści, byłe zbrojne dewizą „być Cząsiką w trudów 
arcydziele i skonać zwrotką w poświęcenia hy- 
mnie“. Pogląd na powołanie poety odmienił się 
później stanowczo. Poeta był zrazu wielkim had- 


ron wrażliwy i namiętny wzgardę złego między ludźmi 
rozciągnął w ogólności na ludzi. Przez wzgardę zwątpił 
o możności poprawy i szydząc nawet z jej chęci, skończył 
na nrąganiu moralnej opinii społeczeństwa, myśląc, że tyl- 
ko urąge obłudzie (T, LI, 17%). 
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służyli na laurowe, albo dębowe wieńce. 
Jeżelibyśmy wybierali poetę, na którego umy- 
słowej twarzy najlepiej odbite według wyrażenia 
Słowackiego (przedmowa do Lambro) oblicze w. 
XIX w całem jego przebiegu, a nie w pierwszej 
tylko ćwierci, takim poetą będzie nie Byron, ałe 
raczej stary Goethe w swoim olimpijskim spoko- 
ju i wszechwiedzy. Takie pojmowanie szczęścia 
stało się z biegiem czasu odmienne. W XVIII 
wieku Rousseau wierzył w szczęście w stanie nas 
tury, chciał je stworzyć mechanicznie, ścierają 
cywiliżacyę, strugając i ociosując jednostki, miar- 


kując w nich żądze do miary możności z góry. 


przez prawodawcę, zakreślonej. Uszczęśliwianie 
działo się za porhocą przymusu. W początku XIX 
wieku wszysey prąwdziwi poeci byli to ludzie 
zrozpaczeni. bez nadziei szczęścia Żadnej, nie ce- 
niący Życia gni za grosz, alá wychylający pełną 
jego czarę haustem i od razu, nie troszczący się 
o siebie, a tem mniej oinnych. W późniejszych 
czasach juź jest inaczej. Szczęście nie w używa- 
niu, a raczej we. wtajemnieżaniu się w ogrom 
wszech rzeczy, w sympatyzowaniu z każdą nie- 
dolą, w cieszeniu się każdym zbiorowym nabyt- 
kiem, w posiadaniu całego Świata umysłowem, 
niekoniecznie realnem, w tem, co tak pięknie 
oddał Szekspir w Hamlecie: (mógłbym być za- 
mknięty w łupinie od orzecha i uważać się za 
króla niezmierzonych przestrzeni II, 2). Starałem 
się wykazać wielkie i zasadnicze różnice w poe- 
zyi w trzech epokach : w drugiej połowie XVIII, 
w pierwszej połowie XIX i dzisiejszej. Są i po 


dobieństwa, każda następna: epoka wywija się z 
poprzedniej i jest jej nadbudowaniem i uzupeł- 
nieniem. Rozważmy teraz, jakie istnieją spójnie, 
wiążące poezją początków XIX wieku, niesłusz- 
nie nazywaną nieraz bajronizmem, bo Byron nie 
był jedynym i pierwszym, ale tylko najwyda- 
tniejszym wyrazem. z poezyą XVIII, a szezegól- 
niej z Rousseau. Zacznijmy od Chateaubriand'a. 


XIII 


Chatesubriand posiada oprócz gorącego zmy- 
alowego* temperamantu, tak właściwego rasie fran- 
cuskiej jeszcze dwie cechy najściśiej wiążące go 
z Bousseau: wiarę w stan natury wyższy Od cy- 
wilizacyi i religijność. Obie cechy kombinowały 
się w bretońskim szlachcieu, podróżniku a potem 
Amigrancie, w sposób szezególniejszy. W swo- 
jem przejęciu się chimerą stanu natury Chateau- 
briand znacznie dalej posuwa się niż Rousseau , 
gotów uciekać do lasu, do dzikich, Na końco- 
wych stronicach „Kssai sur les róvolutions 1794 
do 1797“ stoją te wyrazy: „bądźmy ludźmi, to 
jest wolnymi, nauczmy się gardzić przesądami 
urodzenia i bogactwa, wznosić się po nad wiel- 
możnych i królów, szanować ubóstwo i cnotę. 
Wnośmy wszędy godność naszego charakteru, 
lecz przedewszystkiem przestańmy Się roznamię- 
tniać nad ustawami ladzkiemi jakiegokolwiek bądź 
gatunku?). Człowieku natury, ty jeden sprawiasz, 
że się ehlubię, iż jestem człowiekiem. 

Twoje sarce nie zna zależności, ty nie wiesz, 
co znaczy czołgać się u dworu albo głaskać lu- 
dowego tygrysa. Czem są dla ciebie nasze sztuki, 


2) Ledwiem uciekł z Bastylii i rzucam się w dem 
cyę, aż ta ludożercą czeka mnie u gilotyny. Repnbi 
nin sh na to, że będzie ograkiony, FOKSŁATP:I1y prs 
oserń, Sle ze swojego szczęścia ; niawalnik 
chwali uczty i karesy awego władcy. FR 


2 Nr. 157. 


skiej 500.000 rs., siedleckiej 400.000 rs., lubel- 
skiej 360.000 rs. i płockiej 235.870 rs. 

W gubernii warszawskiej woda zalała 53.342 
morgów łąk i gruntów, w radomskiej 39.000, w 
kieleckiej 31.750, w siedleckiej 10.000, w pło- 
ekiej 7005 i w lubelskiej 4080 morgów. 

Liczba osób poszkodowanych wynosi w radom- 
skiem 10,000, w gub. warszawskiej 9.015, w kie- 
leckiej 3.671, w lubelskiej 1.240 i w siedleckiej 
600. 

Nie pojmujemy, dlaczego władze zajęły się naj- 
pierw oblieczeniem szkód włościańskich, i publiku- 
jąc wykaz, z którego zaczerpnęliśmy dane po- 
wyższe, pominęły w nim szczegóły, dotyczące 
dworów. 

Jest to chyba jeden z dowodów tej manifesta- 
cyi rządowej wobec chłopstwa, jaka służy za tło 
całej akeyi ratunkowej, podjętej przez władze 
z powodu wylewu Wisły. Nie mamy nie prze- 
cıwko temu, by cała ofiara carska i w ogóle wszyst- 
kie fundusze ze składek zebrane, poszły wyłącznie 
na korzyść włościan, ale pocóż draźnić i bez tego 
rozprzężone stosunki wiejskie, nowemi dowodami 
nieprzyjaźni dla dworów i sympatyi — ze zna- 
nych zresztą pochodzącej pobudek — dla wło- 
ścian? 

Akcya ratunkowa rządu jest dla nas jednym 
więcej przykładem, że rząd carski usiłuje trzy- 
mać lud polski w nieuetwie i przez to nieuctwo 
z jednej a przez folgowanie popędom materyal- 
nym ludu z drugiej strony, oderwać go od pol- 
skości i zrobić z niego wiernych poddanych ro- 
syjskich. 

W ubiegły piątek powstał także w Warszawie 
zapowiedziany w rozkazie Hurki komitet centralny 
pomocy dla powodzian. 

Pierwszą rzeczą podjętą przez kemitet było 
ogłoszenie, iż komitet zjednoczy wszelkie ofiary, 
złożone po za komitetami rządowemi, gubernial- 
nemi i powiatowemi i sam dokona ich podziału. 
Inicyatywa więc prywatna i wszelka pomoe oby- 
waielska zostaje zakazaną. To się nazywa zała- 
twiać akcyę ratunkową i dopomagać wszelkiemi 


listę. 


den z konserwatywnej frakcyi wielkiej własności. 


Berchtolda. 


mu i tłomacz na nie się nie przyda. 


Te smutne horoskopy zaciemnia jeszcze fakt, 
o którym doniósł nam wczoraj telegram, że w 
wielkiej własności dolno - austryaekiej utworzyła | nie upieraliśmy się przy wypłaceniu nam odszko- 
się pod przewodnictwem hr. Trauttmansdorffa 
partya środkowa, licząca 20 głosów, która mię- 
dzy wyborcami tej grupy byłaby „języczkiem u 
wagi* — i że usiłuje ona doprowadzić do kom- 
promisu, według którego wybranoby 10 liberal- 
nych a 5 konserwatywnych posłów z większej 
własności. Na gniewy N. fr. Presse odpowiada 
słusznie starsza jej imienniczka, że nie widzi po- 
wodu, dlaczegoby miało być złem w Austryi dol- 
nej to samo, co się stało w Morawach z inieya- 
tywy p. Chlumeckiego , jednego z najwybitniej- 
szych przewódców zjednoczonej lewicy? N. W. 
Tagblatt jednak zaprzecza całemu temu doniesie- 
niu, twierdzi, że o kompromisie nie ma mowy, 
i że komitet partyi niemiecko - liberalnej stawia 
wyłącznie swoich kandydatów. Zapomina jednak 
organ centralistyczny zaprzeczyć utworzeniu się 
nowej partyi środkowej, która w porozumieniu 
z konaerwatystami może wbrew komitetowi nie- 
miecko-liberalnemu przeprowadzić kompromisową 


Znany wynik wyborów do Sejmu morawskiego 
sprowadzi w koniecznem następstwie zmianę skła- 
du Wydziału krajowego. Jak donoszą z Berna do 
W. Allg. Ztg będą wybrani dwaj Czesi, dwaj 
niemiecko-liberalni, jedeu z partyi środka i je- 


Jako przyszłego marszałka kraju wymieniają je- 
dni hr. Feliksa Vettera, inni hr. Zygmunta 
Wicemarszałkiem będzie Czech 
dr. Szrom. Jedno z wychodzących w Bernie pism 
czeskich, żąda zniesienia dotychczasowego Zwy- 
czaju, iż w Sejmie urzędował zawsze tłomacz, a 
żądanie to tem motywuje, że kto dba o dobro 
dwujęzycznego kraju, ten oba języki znać powi- 
nien — a kto na dobro kraju jest obojętny, te- 


aaa 


sposobami do zaradzenia wielkiej klęsce krajo- 


wej... 


Nawet w innych krajach i w innych warun- 
kach podobna konceniracja akcyi w ręku rządu 
byłaby niewłaściwa — w Polsce zaś, gdzie rząd 
nie tai się z wrogiemi dla społeczeństwa i naro- 
dowości polskiej usposobieniami, gdzie toż spo- 
łeczeństwo nie może mieć żadnego do władz 
zaufania i nigdy z niemi nie pójdzie ręka w rę- 
kę, postępowanie takie paraliżuje akcyę i rozdra- 


żnia naród. 
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Wybory do Sejmów austryackich. 


Tryumf zjednoczonej lewicy z powodu wyboru 


wszystkich jej kandydatów w mieście Wiedniu, 


jest nieco Zaiuącony tem, że przeciwnicy jej w 


tych okręgach, w których były stawiane przeci- 
wne kandydatury, otrzymali bardzo poważną ilość 
głosów, co w 


Mariahilf 378 — w śródmieściu 770. Są to w ka- 
żdym razie mniejszości bardzo poważne. Ogólny 
wynik zaś jest taki, że na tych posłów, którzy 
się bez zastrzeżeń przyznają do zjednoczonej le- 
wicy, padło 6026 głosów, na demokratycznych 
kandydatów 3058, na antisemitów 648, a Steu- 
del, który nie należy do żadnego stronnictwa, i 
dotąd stanowczo się wzbraniał przystąpić do „zje- 
dnoczonej* dostał 676 gł. Słusznie więc powiada 
starsza Presse, że wobec „6.026 głosów przeciw 
4.382 — nie można utrzymywać nadal fikcji, 
że „cay Wiedeń“ stoi za opozycją. A nie prze- 
mówili jeszcze nowi wyborcy o 5 złr. podatku !* 
„ To też w głównych organach zjednoczonej le- 
wicy czuć pewną depresyę. N. W. Tagblatt po- 
wiada, „że nie można nadal zamykać oczu na fakt, 
iż przeciwnicy zjednoczonej lewicy nawet w Wie- 
dniu rozporządzają siinemi mniejszościami". Deut- 
sche Ztg oświadcza, że „stosunek głosów, uja- 
wniony przy wyborach wiedeńskich we wszyst- 
kich kołach niemieckich wywoła pewne zdziwie- 
, nie“ — a N. fr. Presse z ubolewaniem woła: 
: „coraz bardziej zdajs się, że tym razem wybory 
. sejmowe mieć będą Ula niemiecko-liberalnej par- 
-tyi fatalne znaczenie“. 
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nasze zbytki, nasze miasta? Potrzebujesz widowisk, 
idź do świątyni natury. do puszczy leśnej it. d.“ 
Chateaubriand oglądał stan natury nie w rozumo- 
waniu a priori, ani w sielance, ani we śnie, ale 
stykał się z nim bezpośrednio na sawanach ame- 
rykańskich obcując z cezerwonoskórymi ludźmi, 
a przecież jego dzicy są tak nieprawdziwi, tak 
wymuszeni, tak wyidealizowani, wypiększeni, że 
przypomina się, co sam autor biorąc miarę Z sie- 
bie i sądząc o twórczości poetyckiej zawyrokował: 
„nie dostrzegamy prawie nigdy realności rzeczy, 
ale tylko ich obrazy sfałszowane przez odbicie 
się ich w naszych żądzach (images róflóchies faus- 
sement per nos dźsirs).* Jeżeli autor, obdarzony 
w wysokim stopniu zmysłem spostrzegawczy m, 
tak nie umiał wejść w duszę dzikiego człowieka, 
że całkiem nie zrozumiał rzeczy, której się do- 
tykał, przyczyny szukać uależy w tem, że mu 
rzeczywistość zasłaniały : siedząca w głowie wy- 
piastowana przez wiek XVIII chimera stanu na- 
tury, o jeden stopien wyżej posunięta niż w Rous- 
seau, odraza od wszelkiej formy rządu w cywili- 
zowanych społeczeństwach od despotyzmu. aż do 
karczującej ludowego tygrysa zzerwonej demokra- 
cyi, nakoniec sam temperament wyuzdany. samo 
wydęcie się osobistości niesłychane, potworne, 
któreśmy zaznaczyłi jako główną cechę przeważnie 
podmiotowej poezyi z pierwszej ćwierci XIX wieku. 
Jak we wszystkich utworach tej poezyi tak i u 
Chateaubriand'a cały interes leży w samym poe- 
cie, w Rónć, w tej dziwnej postaci zapowiadającej 
Child-Harolda i podającej, chociaż daleko weza- 
śniejsza, przesadny i prawie do karykatury do- 
chodzący typ wszystkich późniejszych bohaterów 
bajronowskich. (D. e. n.) 
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każdym razie dowodzi osłabienia 
lewicy. Na Leopoldstadt otrzymał Bachman prze- 
ciw Süssowi 368 głosów , więcej niż */; — na 
Landstrasse otrzymali przeciwnicy zjednoczonej 
lewicy 570 głosów — na Margarethen 416— na 
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sprawy chwilowo milkną. 
Jutro schodzi się Sejm morawski w nowym, 
tak bardzo zmienionym składzie. 


cznego i składa prezydyum w ręce zastępcy dr. 
Wencliczke. Nastąpiły zwykłe w takien razach 
podziękowania i grzeczności. 

W Bośni zaczyna się znowu coś chmurzyć. 
Do Presse donoszą z Mostaru, iż koło Tirnowy 
pojawiły się zbrojne oddziały, które napadły na 
wojskowe patrole. Przywódcą jednego z nich jest 
Czarnogórzec, uczestnik ostatniego bośniackiego 
powstania. 

„Wybory do Sejmu węgierskiego są już całko- 
wicie, ukończone, po dokonaniu wszelkich uzu- 
pełniających i ściślejszych wyborów. Ostateczny 
wynik jest następujący: 234 liberalnych (partya 
rządowa), 77 niezawisłych, 60 z umiarkowanej 
opozycji, 17 antisemitow, 16 narodowców i 9 
dzikich. Na 418 ezłouków lzby, rozporządza rząd 
234 głosami, ma zatem 27 głosów po nad abso- 
lutną większość. 


W Prusach pojawiają się od czasu do czasu ró- 
żne projekta reformy parlamentarnej. W ostatnich 
czasach wystąpił znowu Preus. Beamter z nową, 
widocznie przez rząd inspirowaną teoryą reformy 
parlamentu, a zwłaszcza Izby poselskiej. Według 
tego dziennika należałoby Izbę poselską podzielić 
na dwie Izby, t. j- na prawodawczą i ekonomi- 
czną. Kwestye sądownicze, budżet spraw wawnę- 
trznych, wojska i marynarki należałyby do Izby 
ustawodawczej, wszystkie inne sprawy do Izby 
ekonomicznej. lzba prawodawcza byłaby wybie- 
raną w sposób dotychezasowy. Izba ekonomiczna 
zaś wychodziłaby tylko z łona kół fachowych, 
z wielkiej i małej własności, handlu, przemysłu, 
rzemiosł itd. Zarazem proponuje autor, aby ce- 
lem podniesienia poziomu Iaby prawodawczej, 
wymagać od kandydatów pewnego minimum wy- 
kształcenia, pewnego rodzaju świadectwa uzdol- 
nienia. 


Niektóre paryskie dzienniki republikańskie nie 
wróżą ustawie rewizyjnej powodzenia w senacie. 
Libertć np. przepowiada, że rewizya, która taką 
większością w Izbie przeszła, nie znajdzie ani 
części tak zapamiętałych stronnisów między se- 
natorami. „Nie ma w tej korporacyi żywiołów 
ruchliwych, któreby na podobieństwo Izby rwały 
się do podjęcia rewizyi, aby tylko hałas wywo- 
łać — powiada ten dziennik. Owszem senat skła- 
da się przeważnie z członków systematycznej 
opozycyi, która głosuje zawsze przeciwko wnio- 
skom gabinetu i zwsleza wytrwale przychylną 
rządowi większość. Partya konserwatywna silnie 
w senacie reprezentowana, woli obecne status 
quo uad niepewne konsekwencye rówizyi, a wiel- 
ka liczba zdecydowanych republikanów, senator- 
skie krzesła zujmujących, zanadto gorąco pragnie 
utrzymać dwie Izby w parlamencie francuskim, 
aby skłonić się dała do popierania projektu, po- 
wagę jednej z nich łamiącego. Gdyby nawet zna- 
lazło się kilku, którzyby oględne wywody p. © le- 
menceau za dobre uznali, to i tak może być 
ministeryum pewnem, że rewizya odrzueo- 
ną będzie.“ Jedna tylko Rep. Franç. innego 
jest zdania i utrzymuje, że nmiepodobnem jest, 
aby zgromadzenie tak światłych ludzi, za jakich 
należy uważać senatorów francuskich, mogło bez 
rozpatrzenia 1zeczy — dla samej niechęci ku rzą- 
dowi — tak dobrą ustawę odrzucić. 


Na ostatniem posiedzeniu Izby trancu- 
skiej Ferry zdawał Izbie sprawę z treści doku- 
mentów, jakie właśnie przed paru godzinami o- 
trzymał, a odnoszących się do sprawy ugody w 
Tsien-Tsin. Dokumenta te, są uroczysiem 28 
strony cesarza Chin zatwierdzeniem warunków 
ugody, a wynika z nich stanowczy obowiązek — 
wycotania chińskich wojsk z granie francuskiego 
Tonkinu. „Nietylko. że nie doczekaliśmy się te- 
go — Bo” zh prezydent ministrów — ale 
owszem napad na Langson i potyczka pod Bacle 
dowodzi, że regularne chińskie wojakś Osia 


Wybory do Sejmów tak dalece pochłaniaję całą 
uwagę publiezną, że wobec nich wszelkie inne 


Wczoraj odby- 
ło się ostatnie posiedzenie tamtejszego wydziału 
krajowego pod prezydenegą br. Widmana, który 
oświadczył, że z powodu podeszłego wieku (liczy 
już przeszło 80 lat) usuwa się od życia polity- 
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(się napastować Francuzów. W takich okoliezno- 
| ściach żądać musimy zadośćuczynienia. W maju 


dowania, dziś jednak uważamy jako konieczne 
udowodnić rządowi pekińskiemu, że igrać z sobą 
bezkarnie nie pozwolimy. Oczekuję tylko odpo- 
wiedzi na przesłane przez Patenotra ultimatum. 
Jeżeli przekonamy się, że Chiny nie chcą złego, 
które uczyniły, odpowiednio naprawić, to z całą 
surowością praw naszych i interesów siłą docho- 
dzić będę.“ Wreszcie przyobiecał jeszeze Ferry, 
że przed parłamentarnemi feryami przedłoży Izbie 
wszystkie odnoszące się do ugody dokumenty. To 
wystąpienie Ferrego jest wypływem powziętej na 
radzie ministrów uchwały, aby od Chin żądać 
odszkodowauia, podobno — jak powiada Temps 
— 250 milionów franków. To postanowienie za- 
komunikowano niezwłocznie drogą telegraficzną 
ambasadorowi Patenotre w Shanghai, aby za 
przybyciem do Pekinu przedłożył je rządowi 
chińskiemu. 

Wojna prawie jest nieuniknioną, bo trudno 
przypuścić, aby Tsung-Li-Yamen, który tak się 
przechwalał, że z jego to wiedzą zerwali Chiń- 
czycy ugodę, upokorzył się nagle i na twarde 
warunki zadośćuczynienia przystał. Francya bę- 
dzie musiała w wojnie tej znaczną siłę rozwinąć 
i zdaje się, że eskadry admirałów Lespesa i Cour- 
beta, oraz korpus z 10.000 ludzi, który miał 
być do Europy przewieziony, nie wystarczą. 
Prawdopodobnie potrzebnym będzie kredyi, do- 
datkowy co najmniej 17 milionów na uzbrojenie, 
utrzymanie i koszta podróży jeszcze kilku tysięcy 
francuskich żołnierzy. 


| — m 
Cholera. 


Mimo sensacyjnej wiadomości, zamieszczonej 
przedwczoraj przez (Gawlois o poglądzie dra Ko- 
cha, iż nie należy wątpić, że cholera przekroczy 
granice Francyi i — co za tem idzie — rozej- 
dzie się po całej Europie, dotychczas w tym wzglę- 
dzie nie pewnego powiedzieć nie można. Wpra- 
wdzie we Włoszech spostrzeżono już objawy cho- 
lery, z których jeden był nawet śmiertelny — 
jednak wypadki te zaszły już przed paru dniami 
a następne doniesienia nie zawierają zbyt groźnych 
i niepokojących szczegółów. Nie wynika jednak 
z tego, aby brak przerażających telegramów miał 
wpływać na ociąganie lub zupełne zaniechanie 
profilaktyki. Środki ostrożności nie są nigdy a 
zwłaszcza w czasie najlżejszych zapowiedzi nie- 
szczęścia zbyteczne. Kroki więc przedsięwzięte 
przez władze, czy w przystaniach czy w stolicach 
świadczą o rzeczywistem staraniu się i troskliwości 
w sprawach sanitarnych i nie są wcale przed- 
wczesne lub zbyteczne. I tak n. p. władze rzą- 
dowe i miejskie w Wiedniu nie ustają w przy- 
sposabianiu broni do waiki z epidemią. W tych 
dniach komisya sanitarna wiedeńskiego magistra- 
tu ma wystosować do wszystkich wiedeńskich 
lekarzy okólnik, zapraszający ich do udzielania 
lekarskiej pomocy ubogim i do załatwiania facho- 
wych oględzin oraz do przestrzegania przepisów 
wydanych przez dolnoaustryackie namiestnietwo. 
Ta ostatnia władza przypomniała nadto odnośnym 
organom, by ze zdwojoną troskliwością pilnowały u- 
trzymania czystości wody w rzece Wiedenoe. 

Również namiestnik Pragi baron Kraus, ro- 
zesłał do starostów oraz do magistratów Pragi i 
Reichenberga, jak do dyrekcji praskiej policji 
wskazówki odnoszące się do środków zapobiega- 
jących cholerze, zalecając im Bzezególniejszy do- 
zór nad hotelami, gospodami i innymi zakładami 
służącymi wygodzie publicznej. Zarządy tych za- 
kładów dostaną polecenia, by jak najstaranniej 
zajęły się utrzymaniem desinfekeyi. Krajowa rada 
sanitarna w Pradze utworzyła nadto komisyę do 
obradowania nad odpowiedniem zachowaniem się 
władz cywiinych, wojakowych i krajowych na 
wypadek pojawienia się cholery. Podstawą obrad 
tej komisyi ma być rozporządzenie namieżtnictwa. 


| M 
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Pogoda znowu uległa zmianie i nio dobrego zdaje 
się wróżyć. Po nadmiernych upałach zawitały bu- 
rze, a od niedzieli popołudniu aż do dzisiaj mamy 
dnie słotne, chociaż chwilami słońce całą garścią 
rzuca piekące promienie. Deszcze przechodzą nieraz 
ulewne. Humor też w mieście nieszczególny, zwła- 
szosa, iż Kraków znacznie się jnż wylndnił i zapa- 
da w zwykłą letnią drzemkę. Nudy ogólne. 

W sprawie petardy rznconej przed gmachem 
tntejszej dyrekcy! policyi, został temi dniami wnie- 
siony akt oskarżenia przeciw 5 obwinionym i przy- 
aresztowanym, o zbrodnię usiłowanego skrytobójcze- 
go morderstwa — gwałtu publicznego przez uszko- 
dzenie ondzej własności i należenie do stowarzyszeń 
zakazanych, Rozprawa odbędzie się dopiero w mie- 
siącu wrześniu. 

Przyjazd Czechów. Donieśliśmy o zamierzonem 
przez czeskie stowarzyszenie gimnastyczne „Sokoł* 
w Kolinie — odwiedzeniu miasta Krakowa i okoli- 
cy. Według listu wydziału tego towarzystwa wysto- 
sowanego do prezydenta naszego grodu, goście cze- 
scy przyjadą d. 15 sierpnia i zabawią do 18 sier- 
pnia włącznie. Udział w tej wycieczce weźmie co 
najmniej 1200 osób, nie licząc w to własnej orkie- 
stry. Przyjedzie też ze Lwowa deputacya towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół* na powitanie czeskich 
gości. Życzeniem przybywających jest, aby umie- 
szczenie wszystkich uczestników bez wyjątku było 
na ich koszt i w tym celu upraszają © wynajęcie 
dla 350 do 300 osób noclegu w hotelach krakow- 
skich w cenie najwyższej za dobę 1 złr. 50 et. — 
dla 500 osób w cenie po 60 centów dziennie — 
w końcn dla 400 osób noclegi wspólne po 30 cen- 
tów dziennie. — W liście tym wyraźnie zastrzeżoną 
jest prośba, aby u prywatnych osób nie umieszcza- 
no gości bezpłatnie, gdyż nie życzą sobie w czem- 
kolwiekbądź być ciężarem obywatelom krakowskim. 
List kończy się jak następuje: „W końcu prosimy, 
aby nam było naznaczone miejsce, gdziebyśmy W 80- 
botę dnia 16 sierpnia popołndniu o godzinie 3, ró- 
wnież w niedzielę o godz. 2 popołudniu wraz z na- 
szą muzyką mogli urządzió koncert, z którego przy- 
najmniej połowa dochodu będzie przeznaczona na 
oel dobroczynny, który nam wskazać raczy prześwie- 
tne Prezydyum miasta. Miejsce to powinno pomie- 
ścióć 6000 — 8000 uczestników“. 


Wskutek powyższego listu zawiązał prezydent mia- 
ata kemisyę do zajęcia się umieszczeniem. Spodzie- 
wać się należy, że Reprezentacya naszego grodu 
przyczyni się odpowiednio do kosztów powitznia i 
przyjęcia. 

+ Helena z Góreckich Modlińska, wnnezka A- 
dama Mickiewicza, której ślub niedawno się odbył 
w Paryżu, zmarła w zeszłą sobotę w Krzywosądzy 
w Królestwie Polskiem. 

Z sądu. W następstwie oczekiwanych z takiem 
upragnieniem ulepszeń z polecenia ministerynm 11 
dyurnistów ma być w tutejszym sądzie uwolnionych 
od zajęcia, z powodu mających nastąpić oszczędno- 
ści. 4 tego także powodu zaniechanem zostanie spra- 
wienie nowych, a koniecznych dla sądownictwa sprzę- 
tów, rekwizytów itp. Już teraz mnożą się zaległo- 
ści w sądzie. 

Wyzyskiwanie. Od osoby wiarygodnej otrzymu- 
jemy następujące pismo: „Mając do załatwienia prze- 
syłkę, udałem się w zeszły wtorek około godziny 
8 wieczorem do urzędu pocztowego na dworcu ko- 
lei. Zastałem mnóstwo osób czekających w sieni 
z powodu przepełnienia małej izdebki, służącej za 
kancelaryę, gdzie jeden jedyny urzędnik zajęty 
był załatwianiem  najróżnorodniejszych czynności : 
sprzedawał znaczki pocztowe, przyjmował przekazy 
i listy rekomendacyjne, uskuteczniał wpłatę i wy- 
płatę, załatwiał sprawy kasy oszczędności i Bóg 
wie, co jeszcze iunego. Był to ciężar nad jego siły, 
bo z wytężenia omdlał, wskntek czego oświadczono 
nam obecnym, abyśmy dopiero następnego dnia przy- 
byli z nadaniem przesyłek. Interesanci rozeszli się 
po półgodzinnem daremne oozekiwaniu, narzekając 
na daremną stratę czasu a więcej jeszcze ubolewa- 
jąc nad wyzyskiwaniem urzędników. Fakt powyżej 
opisany dojdzie niezawodnie do wiadomości pana 
naczelnego dyrektora poczt. Spodziewać się należy, 
że niedozwoli on w przyszłości, aby zarówno publi- 
czność narażoną była na niedogodność i możliwe 
straty materyalne, jak i urzędnicy wyzyskiwani 
z uszczerbkiem sił i zdrowia“. 

P. luda Birnbaum, wybrany w obu oddziałach 
Koła II radcą miasta Krakowa, zrzekł się tej go 
dności w oddziale Zgim. W miejsce jego wstępuje 
dr. Horowitz. 

Operetka. Wczoraj powtórzono operetkę Suppe'go 
„Donna Juanita*. Przedstawienie wypadło pod ka- 
żdym względem dobrze. Teatr był jak zwykle prze- 
pełniouy, a publiczność bawiła się doskonale. Pani 
Bocskaj i pan Myszkowski niezrównani w rolach 
Donny Juanity i Pomponia, przewyższyli zwłaszcza 
w 3akcie samych siebie. Wyborną była także pani 
Kasprowiczowa w roli Donny Olimpii. Jest to rola 
jakby stworzona dla tej artystki. Pani Skalska i p. 
Alma wywołali huczne oklaski za piękne odśpiewa- 
nie kilku wdzięcznych piosenek i duetów. Pan Kicz- 
man, któremu na pierwszem przedstawieniu „Donny 
Juanity* słabość nie dozwoliła wywiązać się w zu- 
pełności ze swego zadauia , dowiódł tym razem, iż 
jest jak zawsze sumiennym, a wielce rutynowanym 
artystą. Komicznym był p. Krykiewicz w roli głu- 
chego komendanta. Chóry i orkiestra trzymały się 
dobrze 

Niektórzy murarze nasi, pracujący przy budo- 
wie lub odnowieniu kamienie, zdają się być ożywieni 
dziwną jakąś nienawiścią do nowych ubrań przecho- 
dniów. Rozpiyskują oni nieraz wapno na środek u- 
licy tak zręcznie, że zawsze dotkną niem albo stroj- 
ną jaką suknię, albo błyszczący świeżością kapelusz. 
A wiadomo, że plamy tego rodzaju niszcżą zupełnie 
kosztowne ubrania. Wartoby, aby panowie majstro- 
wie zwrócili na to uwagę i zabronili tej miłej roz- 
rywki robotnikom. 

W łobzowskim parku wskutek zarządzenia ko- 
mendy załogi — przygrywać będzie w każdą środę 
od godziny 51/4 do 7 wieczorem muzyka wojskowa. 
Jak wiadomo, wstęp do parku jest dozwolony dla 
pubiiczności. 

Prywatnej szkole czteroklasowej żeńskiej, utrzy- 
mywanej przez zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia w 
Krakowie, minister oświaty nadał w myśl $ 72 u. 
szkoln. z d. 14 maja 1869 r. charakter szkoły pu- 
blicznej. 

Nekrologia. W Gostyniu zmarł Ludwik Jagielski. 
W serdecznem wspomnieniu pośmiertnem Deien. Pos. 
między innemi pisze: „Ludwik Jagielski, syn radcy 
sądowego, urodził się w Szamotułach r. 1831. Wy- 
kształcenie szkolne pobierał w gimnazynm áw. Ma- 
ryi Magdaleny w Poznaniu, Skończywszy tutaj szkoły, 
udał się do Drezna, następnie do Berlina i oddawał 
się tam nauce malarstwa. Po ukończeniu studyów 
przeniósł się na stały pobyt w Poznaniu i był po- 
mocnym śp. Tytusowi Działyńskiemu w jego po- 
mnikowych wydawnictwach. Z tej też to epoki jego 
życia datuje się miarowym wierszem dokonany prze- 
kład Fridhiofowej Sagi Kzajasza Tegnera. Gdy 
w r. 1859 grono troskliwych około dobra pablicz- 
nego obywateli powięło zamiar wydawania po dłu- 
giej przerwie samodzielnego, politycznego pisma pol- 
skiego, gdy zamiar przyszedł do skutku przez zało- 
żenie Dziennika Poanańskiego, powierzono jemu 
odpowiedzialną redakcyą pisma. Jagielski stanął na 
czele pisma w trudnych i ciężkich czasach. Nieła- 
twą istotn'e, z ciężkiemi przykrościami i niebezpie- 
ozeństwami rzeczą było redagować wtedy dzienuik 
polski podczas pamiętnych lat 1861, 1862 i 1868. 


Jakoż w r. 1861 wytoczono mu z powodu jednego | 


z artykułów proces o zdradę stanu, uwięziono go i 
odwieziono do Berlina. Po kilkunastomiesięcznem 
więzieniu, w marcu 1862 r. został uwolniony. Od- 
tąd zawiadował sprawami naszego pisma nieprzar- 
wanie aż do miesiąca lipca 1865 r., w czasie o- 
wych ciężkich lat 1864 i 1865. Ustąpiwszy w lip- 
cu 1865 r z redakcyi Dsiennika, objął później 
w r. 1866 redakcyą nowo założonej Gazety toruń- 
skiej. Później zniechęciwszy się do zawodu publi- 
cystycznego, zarzucił go zupełnie i osiadł w Gosty- 
niu jako przedsiębiorca handlu żelaza, Leoz i na tem 
ebcem już publicystyce stanowisku, pozostał Jagiel- 
ski w żywym związku z wewnętrznem naszem Ży- 
ciem publicznem i jego objawami organicznemi, czy 
te jako członek Towarzystwa przyjaciół nauk, czy 
pomecy naukowej, spółek zarobkowych, kółka wło- 
ściańskiego ita. Był to człowiek zacny i najlepszy 
patryota. * 

Wiktor Massó, znany kompozytor francuski, o któ- 
rego Śmierci doniósł już nam telegram, urodził się 
w r. 1822 w Lorient. Jako wychowaniec paryskie- 
go konserwatoryum, otrzymał kilka pierwszych na- 
gród za kompozycje na dane temata, które to kom- 
pozycye w samej rzeczy zapowiadały niepospolity 
talent, W r. 1842 był Massć uczniem Halevyego. 
Opery jego miały i po dziś dzień jeszcze mają wiel- 
ką popularność we Francji; są to przeważnie opery 
komiczne, a najpopularniejszą pomiędzy niemi jest 
„Paweł i Wirginia“, tudzież „Wesele Joasi“. Massć 
miał rzadkie szczęście do librecistów ; prawie wszyste 
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kie jego utwory sceniczne osnute są na wybornych 
libretach. Zmarły jest także twórcą głośnej niegdyś 
„Pieśni słowiczej*, w której przed laty produkować 
się musiała na koncertach każda lepsza śpiewaczka, 
W r. 1866 został Massć profesorem paryskiego kon: 
serwatoryum, a już od r. 1860 był dyrektorem 
śpiewu w paryskiej wielkiej operze. Zdaje się, że 
artystyczna pozostałość po zmarłym będzie bardzo 
znaczna, od dłuższego bowiem lat szeregu Massć 
pisał wiele, a publikował bardzo mało. 

Szczawnica, 7 lipoa. Lekarz zdrojowy, dr. Wła- 
dysław Ściborowski, pisze nam: „Odbierając 
z różnych stron zapytania już to listowne jnż tele- 
graficzne, czy w Szczawnicy panuje dyfterya lub 
skarlatyna, pozwalam sobie upraszać szan. Redakcyę 
o łaskawe zawiadomienie, iż od rozpoczęcia pory 
zdrojowej, to jest od dnia 20 maja, odkąd bawię 
w Szczawnicy, ani w zakładzie, ani nigdzie w po- 
bliżn, tak w dyfteryi, jak skarlatyny wcale nie ma 
i nie było.* 

Ślub. Dnia 6 b. m. w Osuchowie pod Warszawą, 
rezydencji pp. Zdzisławów Jasieńskich, odbył się 
o 10 godz. wieczór w parafialnym kościele ślub hr. 
Wincentego Łosia z panną Olgą Jasieńską , w kole 
najbliższej rodziny przyjaciół i sąsiadów, poczem 
państwo młodzi odjechali do siebie w lubelskie. 

Adler. W czwartek przejeżdżał przez Warszawę 
Armin Adler, denuncyant Kraszewskiego. Wracał on 
z Petersburga, gdzie należał do redakcyi jednego 
z pism. Birż. Wiedom., które wiadomość tę po- 
dają, piszą, Że nad Adlerem z powodn szantażu wi- 
szą w Petersburgu dwa procesy kryminalne, 

Ruch ludności w r. 1883. Zestawione właśnie 
wykazy ruchu ludności w Austryi w roku 1883 — 
dają obraz bardzo niepomyślny co do ilości mał- 
żeństw i porodów. Małżeństw zawarto 176.016 o 
7.862 czyli 4°/ mniej niż w roku 1882. Dzieci 
narodziło się 858 832 o 14.690 mniej W Gali- 
cyi liexba małżeństw spadła z 56.314 na 49.540, 
więc o 6.774, czyli o 12°% — liczba narodzonych 
dzieci z 278.415 na 269.004, więc o 9.411, czyli 
o 3,7/,. Co do śmiertelności, ta zawsze mniejszą 
jest w latach, w których liczba nowonarodzonych 
dzieci jest mniejsza — to też i w roku ubiegłym 
miała Galicya 207.309 zmarłych, o 9.70% mniej 
niż w roku 1882, 

„Od kolebki do mogiły”. Warszawski Tygodnik 
illustr. rozpoczął druk większej powieści J. I. Kra- 
szewskiego pt.: „Od kolebki do mogiły, z życia za- 
pomnianego człowieka". Pracę swą poprzedza autor 
dedykacyę datowaną w Dreźnie w październikn 1883 
Ludwikowi Jenike. Brzmi ona jak następuje: „Nim 
uderzy ta godzina, która już blisko być musi, po- 
zwól kochany panie Ludwiku, abym na tej kartce 
wiotkiej zapisał wspomnienie d'ugoletnich naszych 
stosunków, mojego dla ciebie szacnnkn i przyjaźni. 
Jestto jakby przedwczesne pożegnanie, które uspra- 
wiedliwia teraz to, com przebył, znękanie i smutne 
myśli, których się pozbyć nie mogę. Część tej po- 
wieści narodziła się i» vinculis w ciężkiem strapie- 
niu i ucisku ducha, który dotąd trwa jeszcze. Bądź 
więc pobłażającym dla mnie i dla niej. Praca była 
niekiedy niemal życia warunkiem, odpędzaniem my- 
śli natrętnych i zmnszać się do niej musiałem, wal- 
czyć z sobą... Nie wiem, czy kto kiedy w moim 
wieku, w takim stanie umysłu i ducha, coś podo- 
bnego przedsiębrał i dokonał. Potrzeba było czasem 
wielkiej siły i przemocy nsd sobą, aby się prze- 
nieść w ten świat fantazyi, dla nikuięcia rzeczywi- 
stości. Przyjmij tę więzienną robotę dobrem sercem 
i niech ci Bóg błogosławi do końca twego praco- 
witego żywota !* 

Pomoc szkolna. Od dyrekcyi gimnazyum w Bo- 
chni otrzymujemy następujące pismo: Fundusz z3- 
pomogi ubogich uczniów gimnazyum bocheńskiego, 
założony przez dyrektora Teodora Biłousa, a zatwier- 
dzony przez namiestnictwo, wynosi z końcem roku 
szkolnego 1.400 złr. wieczystego kapitału. Do tego 
funduszu wpłynęły datki od Rady powiatowej bo- 
cheńskiej i od gminy m. Bochni po 100 słr. od hr. 
Tarnowskich i od p. Jana Goetza po 50 złr., od 
p. Piotra Grossa 30 złr., od hr. Stanisława Bade- 
niego i od br. Voss-Flotowa po 25 złr., od Teo- 
dora Biłousa $2 złr., od pp. Zielińskiego, Kępiń- 
skiego, Turka i Marfiewicza po 20 złr., które to 
dary wraz z pomniejszemi datkami i z odsetkami 
umożliwiły zapomożenie kilkuset uczniów. Wszyst- 
kim dobroczyńcom ubogich nezniów wyrażamy naj- 
szczersze podziękowanie. 

Niezwykły lekarz. Jsk donosi Gaz. lub. w pe- 
wiem mieście w lnbelskiem leczy chorych niezwykły 
lekarz, doktór bez świadectw i wiadomości ściśle 
lekarskich. Leczy on za pomocą niezwykłej gimna- 
styki, bo rozviągliwo-rozciągalnej. Następujące dwa 
fakty wyjaśnią nam bliżej jego metodę kuracyjną. — 
Niedawno leczył on pewnego suchotnika w teu spo- 
sób, że go pociągał za nos, potrząsał głowę na 
wszystkie strony, naviągał ręce i nogi i w dodatku 
bezsilnemu i bez nadziei choremu kazał chodzić a 
nawet i podskakiwać po pokoju. Czy przy tem co 
odmawiał, niewiadomo. To tylko pewna, że mimo 
przeróżnych naciągań | turbowań, chory w trzy dni 
sam, bo już i bez jego pomocy wyciągnął na zaw- 
sze nogi. Również pewnej pannie, porażonej na nogi 
tak zaczął znieczulone członki naciągać, że gdyby 
nie śpieszna, prawdziwie lekarska pomoc, chora ta 
byłaby może przypłaciła życiem wszech-pooiągliwa 
karacyę. 

Wystrzałem z armaty zabił się w tych dniach 
w Monachinm podoficer Jacob. Baterya, w której 
służył odbywała właśnie tego dnia manewry na 
polu Lecha pod Monachium. Po powrocie do koszar 
w chwili, gdy wszyscy zajęci byli oczyszczaniem 
dział, dał się nagle słyszeć w bliskości wystrzał ar- 
matni. Przerażeni żołnierze ujrzeli o 10 kroków od 
miejsca wystrzału krwią oblane i poszarpane ciało, 
a przeszło o 40 kroków strasznie pokaleczoną gło- 
wę podoficera Jacoba, Zdołał on niedostrzeżony 
przez oficera, nabió armatę kulami kartaczowemi i 
w ten oryginalny sposób odebrać sobie życie. 

Zagadkowe indywidua. W Uberlingen w W. ks. 
badeńskiem znajduje się jaż od dłuższego czasu w 
aresztach urzędn powiatowego wielce zagadkowe in- 
dywiduum, które utrzymuje, że się nazywa Piotr 
Ołów, że się urodził 1856 r. w Płocku w Króle- 
stwie Polskiem i przez oałe życie wędrował z akto- 
rami. Znalesione zostały przy nim różne papiery, 
mianowicie 8 legitymacye wydane przez magistrat 
we Lwowie dla Pawła Gioskiego z Wilna, dla Hu- 
gona Maszyńskiego z Warszawy i dia Pawła Dal. 
borta z Warszawy, oprócz tego książkę roboczą sio- 
dlarza Chrystyana Guter z Ulmu, akt urodzenia Je- 
rzego Alwina Albrechta z Lipska. Twierdzi, że nie 
chodził do żadnej szkoły, jak się jednak pokazało, 
posiada wyższe wyksziałcenie. Drugie podobnie za- 
gadkowe indywiduam znajduje się już od lutego 
1883 r. w aressiach starostwa powiatowego w Salz- 
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burgu; podaje wię za Włodzimierza Pietrowioza,” u- 
rodzonego 1863 r. w Bułgaryi i że od r. 1872 
służył na różnych statkach rosyjskich, auatryackich 
i francuskich. Zdradza także, że należy do klas wy» 
kszsiałconych. 


„*» 


Nominacye. Prezydyum dyrekcyi poczt i telegra- 
fów mianowało oficyałami pocztowymi oficyałow te- 
legrafu: Jana Sailera, Wacława Chołoniewskiego, 
Marcelego Sławińskiego i Bolesława Dobrzańskiego, 
wszystkich w Kołomyi, i asystentów pocztowych : 
Aleksandra Wierzbickiego w Tarnowie i Józefa Ślu 
sarczyka w Tarnopolu; dalej asystentami pocztowy: 
mi: podoficera rachunkowego Aleksandra Augustow- 
skiego w Tarnowie, praktykanta pocztowego Edmun- 
da Gnaedingera we Lwowie i byłego ekspedytora 
pocztowego Floryana Nawratila w Wadowicach, na- 
reszcie asystentami telegrafu elewów : Maksymiliana 
Bucha i Jakóba Miesera, obu w Krakowie, zaś prze- 
niosła oficyała pocztowego Włodzimierza Kowszewi- 
oza ze Stryja do Lwowś, asystenta pocztowego Ka- 
rola Hellera z Tarnowa do Iiwowa i asystenta pocz- 
towego Jana Niteckiego z Tarnopola do Stryja. 


Wyciąg z dziennika urzędowego,, Gazety 
lwowskiej, 

Licytacye. Sąd w Przeworsku ogłasza sprzedaż 
realności uk, 72 w Sieteszy 5 sierpnia, 9 września i 13 
października ; ceng 800 złr. — Tenże 6 sierpnia, LU wrze- 
śnia i 17 października sprzedaż realności uk. w Niża- 
łyce, cena 2400 złr. Sąd krajowy we Lwowie 21 sierpnia 
i 25 wrzesnia sprzedaż realności 1. 444*/, we Lwowie cena 
3238 złr. 

Konkursa. Przełożeństwo zboru izraelickiego we 
Lwowie w celu obsadzenia posady sekundaryusza i leka- 
rza domowego przy izraeliekim szpitalu i domu kalek we 
Lwowie, rozpisuje konkurs. Płaca roczna 300 złr. wolne 
mieszkanie w szpitalu, opał i światło. Termin do 1 wrze- 
śnia 1884 r. 


Składka. Za pośrednictwem p. Banasia, urzędni- 
ka magistratu, złożył w prezydyum miasta p. Józef 
Sochański dr. medycyny na dotkniętych powodzią 
kwotę 4 złr. 


Na Towarzystwo opieki weteranów z r. 1831 
złożyli w miesiącu czerwcu: Wydział rady powiato- 
wej w Żywca 10 złr., Bolesław Jordan z Szerżyn 
za rok 1884 10 złr., Konstanty Wiszniewski i For- 
tunat Gralewski za rok 1884 po 5 złr.. prezes Jó- 
zef Mayer 5 złr, przez delegata Teofila Chwaliboga 
prezesa Pady powiatowej w Żywca: Jarmund, Ry- 
szewski po 5 złr., Chwalibóg 2 złr., Kizel, Urbań- 
ski, Rzeziński 1 złr., przez delegata Ramulta nota- 
ryussa w Bochni: Struszkiewicz, Kaz. Żeleński, W. 
Chrzanowski i Gustaw Kaden po 5 złr. rocznie i 
dr. A. L. Serafiski, Ludwik Ramalt, A. Łopacki po 
8 złr., ka. Wąsikiewicz, ks. Danek. Teodor Krokie- 
wicz, Wilhelm Ursel, M. Gutowski, Stefan Bauman, 
Jakób Michnik, Paweł Niedzielski, Marek Gatty, 
Bolesław Żurowski po 1 złr, N. N. 4 złr., dr. 
Ford. Zakrzewski 2 złr., H. Kuliński 50 cnt., Zie- 
liński z Tarnowa miesięcznie 50 ent., Burmistrz 
z Sanoka z przedstawienia teatralnego 18 złr., To- 
warsystwo zaliczkowe w Sanoku 50 złr. Dochodu 
było ogółem 161 złr. 

Rozchodu zaś było: między Weteranów rozdano 
488 złr., wydatki biurowe, marki pocztowe i usługa 
10 zèr. 

Loterya fantowa odbędzie się w pierwszej poło- 
wie września b. r. w Krakowie. Zatem uprasza się 
wszystkich, którzy otrzymali losy na tę loteryę, naj- 
dalej do 4 września odesłać pieniądze za nie, iub 
zwrócić losy, bo inaczej będą uważane losy za 
sprzedane i komitet będzie zmuszony 1 września 
upominać się o należytość za niezapłacone losy. 


Teatr lwowski w Krakowie. 
(Repertoar). 


We czwartek po raz drugi w tym sezonie „We- 
soła wojna“ op. komiczna w 3 aktach J. Straussa, 
w której biorą udział panie Skalska, Bocskaj, Ka- 
sprowiczowa, pp. Myszkowski, Skalski, Alma, Kon- 
cewicz i inni. 

W sobotę po raz pierwszy w tym sezonie „Ga- 
skończyk*, op. kom. w 4 aktach Souppe'go z p. 
Myszkowskim w tytułowej roli. Oprócz tego biorą 
udział panie: Bocskaj, Kasprowiczowa, pp. Skalski, 
Alma, Fontana i inni. 

W niedzielę po raz czwarty znakomita „Opowie- 
ści Hoffmana“ op. fantastyczna w 4 aktach Offon- 
bacha, 


p, 
Z Izby sądowej. 


( Oszczerstwo). 


Skład trybunału, r. s. k. Szpor, przewodni- 
czący; r. s. k. Huflich, s. r. s. k. Federo- 
wioz, s. w. k. Wojciek i protokolant Gans, 
Oskarżenie wnosi zast. prok. adjunkt Kalito- 
wski. 

Z odczytanego przez protokolanta aktu oskar- 
żenia dowiadujemy się, iż prokuratorys oskarża 
Stanisława Kowalika o to, że rozmyślnie i fał- 
szywie obwiniał Józefa Buczka, Jana Irlika i Sta- 
nisława Poprawę o zmyślonę zbrodnię rozboju. 
które to obwinienie stać się mogło powodem do 
urzędowego dochodzenia przeciwko tymże oso- 
bom, przez co się dopuścił zbrodni potwarzy 
z $ 209 u. k. 
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NOWA REFORMA. 


Jeden ze świadków, nazwiskiem Szlik, najlepiej 
wykazał, czystym chlopskim rozumem, jak fał- 
szywem było twierdzenie Kowalika, że pas prze- 
rznięto ze strony przylegającej do ciała z powo- 
du, iż Kowalik musiał zawsze pas przekręcać, bo 
był za długi. Wziąwszy pas do ręki, przepasał 
się nim, a zakręciwszy pokazał. iż jest rzeczą 
niepodobny, tak przekręcony pas zapiąć. Najcha- 
rakterystyczniejsze atoli były zeznania świadka 
Salomei Kowalikowej, żony obwinionego, która 
nie korzystając ze służącego jej dobrodziejstwa 
prawa $ 152 p. k podała, iż mąż jej jest wiel- 
kim pijakiem i utracinszem, przed którym zs- 
wsze zniewoloną jest pieniądze starannie chować. 
Grunt i cały inwentarz jest jej własnościa. Kilka 
dni przed pobiciem męża, odprowadziii ją Żan- 
darmi do aresztu, za obrazę straży, a stało się to 
tak prędko, że nie miała nawet czasu schować, 
jak to zwykle czyniła, ukryte za obrazem pie- 
niądze w kwocie przeszło 20 złr.. które jeszcze 
miała za sprzedaną krowę. Wróciwszy do domu 
zastała męża leżącego w łóżku i dowiedziała się 
o pobiciu go — ale przy tej sposobności zrobiła 
też to arcy-niemiłe odkrycie, iż nie tylko z pie- 
niędzy ukrytych za obrazem wiele brakowało, ale 
że i wieprzka wartości do 20 złr. czuły mężulek 
sprzedał. Gdy się więc rzuciła na niego, jak to 
jej zwyczajem było, eelem „nauczenia go more- 
su“ opowiedział jej, że go zrabowano. Pani Ko- 
walikowa opowiadała to wszystko tonem ostrym, 
opierając ręce na biodrach i pioronujące rzucając 
spojrzenia na męża, który starannie wzroku jej 
unikał. Jak wieś cała drżała przed Stanisławem 
Kowalikiem, tak om drży przed szanowną swą 
połowieą. 

Z wyniku przeprowadzonej rozprawy, okazało 
się jasno, iż Stanisław Kowalik,. roztrwoniwszy 
w nieobecności swej żony pieniądze, uzyskane 
ze sprzedaży prosięcia i część z tych pieniędzy, 
które miała za sprzedaną krowę, obawiał się jej 
gniewu i dla zasłonięcia się czemś, zmyślił eałą 
tę bajeczkę o rabunku. Motyw ten wybornie po- 
dniósł prokurator w końcowem swem przemó- 
wieniu. 

Trybunał po dłuższej naradzie skarał Stanisła- 
wa Kowalika w myśl $ 210 u. k. przy zastoso- 
waniu $ 55 u. k. na karę jednorocznego 
ciężkiego więzienia obostrzonego jednym 
postem co tydzień, Obwiniony zas'rzeg 
trzy dni do namysłu, celem ewentualnego sko- 
> ze środków prawnych przeciw wyro- 
owi. 


Wedle doniesienia żandarmeryi w Liszkach 
obwinili przed nią małżonkowie Salomea i Sta- 
nisław Kowalikowie sąsiadów swych Józefa Bu- 
czka i Stanisława Poprawę, iż 10 sierpnia 1883 
około godz. 10 w mocy napadli Stanisława Ko- 
walika koło myta, powalili go i zabrali mu prze- 
mocą z pasa, który pzrzeżnęli, 36 złr. Nadto 
wniósł Stanisław Kowalik dnia 14 sierpnia 1883 
do c. k. sądu krajowego doniesienie podobnej 
treści, podając w nim, iż go 10 sierpnia 1883 
około 11 w nocy napadli Józef Buczek Jan Irlik 
i Stanisław Poprawa, że go Józet Buczek kołem 
w głowę uderzył mowiąc „teraz tu twoja śmierć 
będzie*, że równocześnie uderzył go drugi ko- 
łem w rękę, następnie znów Józef Buczek ko- 
łem w głowę tak, iż go powalił na ziemię; że 
gdy wśród tego krzyczał, zatkał mu Buczek zie- 
mią usta mówiąc do swych wspólników „bijcie 
go dobrze kołami, by tu już został“, poczem Bu- 
czek siadł mu na piersiach przerznął nożykiem 
pas skórzany i zabrał z niego gotówkę w kwo- 
cio 36 złr., że następnie jeszcze napastnicy bili 
go kołami, a gdy już sądzili, że nie Żyje, odeszli. 

Na poparcie tego doniesienia załączył Stani- 
sław Kowalik świadectwu lekarskie, potwierdzają- 
ce, że nad lewą skronią, na obu łopatkach, po- 
wyżej łokcia lewego i poniżej łopatki lewej miał 
sińce i zdarcia przyskórka, stanowiące lekkie uszko- 
dzenie ciała, z którego wynikła dziesięciodniowa 
niemoc. Słuchany w sądzie potwierdził Kowalik 
oba poprzednie swe doniesienia co do dokonane- 
go na nim rozboju z tą jednak odmianą, że 
w pasie miał tylko 15 złr., a podał wpierw 36 
złr , wliczając już w to należące mu się odszko- 
dowania za pobicie, i z tą dalszą odmianą, że 
nie wie dokładnie czyli trzecim sprawcą był Sta- 
nisław Poprawa. Skutkiem obwinienia tego za- 
rządzono dochodzenie sądowe o zbrodnię rozbo- 
ju przeciw Józefowi Buczkowi, Janowi [rlikowi 
i Stanisławowi Poprawie i jako podejrzanych ich 
przesłuchano. W toku tego dochodzenia okazało 
się jednak, że nie ma przeciwko nim żadnych 
poszlak i żadnego podejrzenia, Że owszem zbro- 
dnia rozboju opowiedziana przez Stanisława Ko- 
walika jest tylko zmyśloną a obwinienie Buczka, 
Irlika i Poprawy rozmyślnie, fałszywie rzucone. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania obwinionego. Jestto męzczyzna lat 
39, silnie zbudowany, o nader nieprzyjemnej 
twarzy. Głęboko w czaszce tkwiące oczy chytro 
spoglądają na obecnych, wąskie blade wargi ści- 
śnięte mocno, zapadło lica i niskie wąskie czoło 
robią wrażenie zupełnie zgodne z tem, czego się 
dowiadujemy z odczytanych konstestacyj karnych, 
iż Kowalik był już kilkakrotnie za zbrodnie kra- 
dzieży karany. Wedle zeznań świadków zna on 
„doskonale przepisy i wszystkie paragraty*, na 
tej wiedzy swej oparty z każdym, przy nadarza- 
jącej się tylko sposobności, szuka kłótni i sporów. 
Jest to więc ciekawy typ samorodnego wiejskie- 
go jurysty-awanturnika, 

Pytany, co ma na akt oskarżenia odpowiedzieć, 
oświadcza, że jest zupełnie niewinnym, i że rze- 
czywiście zamach, o którym władzy doniósł, był 
dokonany. 

Fakt zaś cały opisuje w następujący sposób: 
Dnia 10 sierpnia 1883 r. powracając z Krakowa 
wstąpił do karczmy w Liszkach, gdzie spotkał 
się z Bartłomiejem Kowalikiem, którego ze swą 
siostrzenicą Swatał, Z tymże Bartłomiejem Ko- 
walikiem pojechał do domu i zabawiwszy tam 
kilka chwil wziął z komory 16 złr., które wło- 
żył do pugilaresa skórzanego, a ten znów do pa- 
sa. Z domu poszli obydwaj do karczmy Reicha, 
tam ich atoli z powodu spóźnionej pory nie wpa- 
szezono. Z karczmy tedy poszli do domu nie mo- 
gc już iść do bogdanki Bartłomieja Kowalika — 
dla braku trunków. W drodze zrobiło się obwi- 
nionemu niedobrze z powodu nadmiaru wypite- 
go w tym dniu piwa i był zniewolony położyć 
się na kamieniach. Bartłomiej Kowalik zaś tym- 
czasem poszedł dalej z końmi. Gdy obwiniony 
już był zdrowszym wstał i zdążał za towarzy- 
szem swym, którego atoli więcej Nie spotkał. Gdy 
przechodził koło domu Hajdugi wyskoczył tamże 
ukryty Józef Buczak i kołem uderzył go w gło- 
wę, dając tem samem znak drugim dwom towa" 
rzyszom swym do rzucenia się na obwinionego. 
Gdy napadnięty wołał o pomoc, zatkali mu gę- 
bę, następnie skoczył mu ma piersi Józef Bu- 
czek; przerznął pas i wyjął zeń 15 złr. Pierwo- 
tnie podał dlatego kwotę 36 złr., bo sądził, iż 
obwinieni mu zechcą „dobrowolnie“ szkodę jego 
wynagrodzić, więc uważał za konieczne doliczyć 
do straconej kwoty pewną sumę za ból wycier- 
piany. Który z trzech sprawców pieniądze te za- 
brał — nie wie, przyczem też nadmienia, iż ża- 
den z rzekomych tych sprawców, zdaniem jego, 
złodziejem nie jest. Z Irlikiem, który się ożenił 
z wdową po bracie obwinionego, żyje z powodu 
stosunków familijnych w wielkiej nieprzyjaźni, 
tak samo i z Buczkami, z którymi dwa dni przed 
owym napadem miał wielką kłótnię o wierzbę. 

Kończy zaś słowami: „Jestem nie winien, 8 
widzi to Bóg, który jest nad nami*, przyczem 
patetycznie ręce w górę podnosi. / 

Świadków przesłuchano dziesięciu, a Ci stwier- 
dzili, że obwinieni o zamach na życie i mienie 
Stanisława Kowalika, w czasie mniemanego na- 
padu byli w domu i że Kowalika pas nawet dnia 
drugiego rano jeszcze wcale rozerżniętym nie był. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— W Warszawie nakładem Teodora Paprockiego 
i spółki wyszedł polski przekład małego dziełka 
prof. Nussbauma w Monachium p. t. „Apteczka do- 
mowa , którego w ciągu dwóch lat pojawiły się 
cztery wydania, co Świadczy o jego użyteczności. 
Prof Nussbaum, znakomity chirurg europejskiej sła- 
wy, niejednem już dziełkiem popularnem przyełużył 
się publiczności niemieckiej, a najlepszem może jest 
właśnie „Apteczka domowa*. Pierwszą część dziełka 
poświęca autor uwagom higienicznym, a o ważności 
higieny prof. N. głęboko, jest przekonany, czemu 
daje wyraz mówiąc, iż „higiena jakkolwiek młodo- 
ciana jeszcze nauka, wydarła dziś już pierwszeń- 
stwo wszelkim specyalnościom lekarskim.* Uczy więc 
autor jak należy mieszkać, żywić się i ubierać. Na- 
uczywszy czyteluika jak ma żyć, aby był zdrów i 
nie potrzebował domowej apteki, prof. N. przystę- 
puje do' wyliczenia środków domowych, a przede- 
wszystkiem uózy użycia ciepłomierza, owego najlep- 
szego doradcy każdej rodziny, następnie dopiero jak 
należy śobie radzić w przypadku choroby, uszko- 
dzenia ciała, w. uagłym nieszczęśliwym wypadku, 
otrucju itd., a zawsze najprostszemi domowelni środ- 
kami, w myśl zasad wapółczeanej medycyny. -Spo- 
sób wykładn jest bardzo prosty i jasny. Z powodu 
wielu przymiotów tej książeczki , sumiennie poleca- 
my ją gospodarzom wiejskim, księżom, oraz osobom 
udającym się na letnie mieszkanie i w góry. Będzie 
oua dobrym doradcą w razie nagłej potrzeby zara 
dzenia samemu sobie. Szkoda, że przekład polski 
nie jest bes zarzutu. Czystość jezyka w książeczce 
przeznaczonej do najwiękazego rozpowazechnienia, 
jest niemałej doniosłości w naszych zwłaszcza sto- 
sunkach, gdy język polski wystawiony jest na wiel- 
kie niebezpieczeństwo skażenia, 
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Dział ekonomiczny. 


Księgosusz wybuchł na pograniczu rosyjskiem w 
Jezercach, Gorochowie, Skobelkach i Podliskach, w 
powiecie włodzimirsko- wołyńskim 0 18 kilometrów 
od austryackiej granicy. - 

Z tej przyczyny ustanowiony został 80-kilometro- 
wy okręg pomorowy, do którego wcielono z powiatu 
sokalskiego: Szarpańce, Łuczyce z Annówką i Bo- 
jawą, Leszczatów, Perwiatycze, Rzespa, Pryszów, 
Torki i Zboisko. 
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(Prywatne.) 


Wiedeń, 9 lipca. Doniesienie N. W. Tagblatt, 
iakoby rząd jako środek zaradczy przeciw presz- 
burskiemu targowi zamierzał urządzić targ na 
bydło w Krakowie, jest nieuzasadnione i 
polega na omyłce.  Przygotowawcze czynności i 
korespondencye w sprawie targu w Krakowie nie 
są jeszcze ukończone, nie mają nie wspól- 
nego z kwestyą targu preszburskie- 
go, R u wolane zostały tylko dawno objawionem 
w Kraggnie życzeniem , aby tam przenieść targ 
oświeci j i 

Wiedeń, 9 lipca. Wynik dzisiejszych wyborów 
z większej własności do"Sejmu dolnoaustryackiego 
dotąd (godz. 2 min. 20 po poł.) nieznany. Kom- 
promis między liberalnymi a partyą środka rozbił 
się, skutkiem czego oczekiwanie wyniku wyboru 
jeszcze bardziaj naprężone. 

Praga, Do Nar. Listów donoszą 2 Cetynii, %8 
Czarnogóra założyła a mocarstw pro- 
test przeciw zakładaniu warowni 
w Hercegowinie przez rząd austrya: 
cki nad czarnogórską granicą, i zażą- 
dała, aby złożono międzynarodową komisyę, któ- 
raby poleciła zburzyć wzniesione już warownie. 
Ozarnegóra ma działać za namową Anglii (?). 
Mają istnieć inne jeszcze powody nieporozumie- 
nia między Czarnogórę a BE wozami 

Preszburg, 9 lipca. Inicyatorowie tutejszego 
targu na bydło wystosowali do kupców galicyj- 
skich wezwanie, aby korzystali z ulg taryfowych, 


przyznanych przez węgierskie *koleję. Opłaiatar-| 


gowa ma być także zniżona. =` 


Petersburg, , 9 lipca. Z „powodu przedwczorej- | Wiedeń d. 9 lipea 1884. 


szej rocznicy śmierci gen. Skobelewa, ogłasza 
Now. Wremia list jego z r. 1881 do jednego 
z moskiewskich dziennikarzy, w którym powiada, 
że Rosya musi w 'porozumieniu'z Anglis, nawet 


przez przyznanie wielkich koncesyi w Azyi środ- 6°), Renta złota 
kowej. europejską kwestyę wschodnią co rychlej BIE = 


rozwiązać, i przyspieszyć zajęcie Bosforu. Wtedy 

też użyte przez Kościuszkę zawcześnie « wyraży 

„Finis Poloniae” staną się prawdą. (Kościuszko 

jak wiadomo nigdy słów tych nieużył — jest to 

Rój) której. fałsz dawno już wykazano. Przyp. 
ed. 
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(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 9-lipca. Wiener Ztg. ogłasza nomina- 
cyą rotmistrza hr. Vettera na marszałka krajo= 
wego Moraw, a dr. Szroma na jego zastępcę, 

Fasana, 9 lipca. Eskadra odbyła taktyczne 
ćwiczenia na morzu — trzecia dywizya *torpędo- 
wa wykonała z najlepszem . powodzeniem „napad 
na eskadrę, przedstawiającą siły nieprzyjacielskie. 
Cesarz z nadzwyczajną, uwagą óladził przebieg 
ćwiczeń i mimo nieznośnego Gpała ani ña chwi- 
lę nie opuścił swego starowiska. Popołudniu, 
z rozpoczęciem ximroku, odbyły się w obecności 
cesarza i następcy tronu nadzwyczaj umiejętnie 
prowadzone natarcia dywizyi łodzi torpedowych, 
poczem przy blasku elektrycznego Światła okręt 
„Tegetthoff“ skierował ostre strzały przeciw dre- 
wnianemu modelowi łodzi torpedowej naturalnej 
wielkości. 

Wczoraj i pra wczoraj odbyło się „w „Fasanie 
wspaniałe oświętlenie. godzinie 10 w nocy 
jacht cesarski otoczony został kiczqomi łodziami, 
bogato oświetlonemi, a liczna załoga tych łodzi, 
odśpiewała hymn ludowy. 

Zara, 9 lipca. Sajm „został „wczoraj zamknięty. 

Paryż. 9 lipca, Dochód z pośrednieh podatków 
za miesiąc czerwiec mniejszy jest o dziesięć mi- 
lionów od sumy preliminowanej. 

Bruksela. 9 lipca. Według ostatecznego wyni- 
ku wyboru do senatu, nie licząc już możliwego 
wyniku wyborów ściślejszych, pozyskali katolicy 
większość 17 głosów w senacie. 

Bruksela 9 lipca. Wynik wyborów do senatu 
wywołał wielkie wzburzenie. Tłumy ludności ze 
śpiewami i krzykami” przeciągły przez ulice. — 
Gwardya obywatelska i żandarmerys utrzymują 
porządek. W Gendawie wskutek zaburzeń are- 
sztowano parę osób. Policya przeszkodziła dal- 
szemu szerzeniu się rozrachów. 

Londyn, 9 lipca. Izba lordów po dwudniowem 
posiedzeniu odrzuciła w drugieim czytaniu bill o 
reformie 205 głosami przeciw 146. 

Londyn, 9 lipes. Wezoraj popołudniu odbyło 
się posiedzenie doradców konferencji / wa Sprae 
wach skarbowych pod przewodnictwem Childór- 
sa. — W piątek odbędzie się następne posie- 
dzenie. 


Cholera. 

= (Telegramy Nowej Reformy.) 

Wiedeń, 9 Ńpca. (Tel. pryw.) Najwyższa Rada 
sanitarne austryscka w Wiedniu, ze względu na 
niebezpieczne wzmaganie się cholery w południo- 
wej Francyi, uchwaliła ciągłość (permanencyę) 
swych posiadzeń. 

Buda-Peszt, 9 lipca. (Tel. pryw.) W Magyar- 
tudas w Siedmiogrodzie zdarzyły się dwa wypad- 
ki cholery swojskiej (cholera nostraż). Jeden cho- 
ry uman, dragi ma się już lepiej. 
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| Tuion, 9 iipea. (Tel. pryw.) Tutaj zarówno jak 


i w Marsylii za mało jest lekarzy, którzy zreszią 
w ogółe niechętnie leczą cholerycznych. Kilka 
zakonnic, pielęgnujących chorych, zasłabło na 
cholerę, jedna z nieh umarła. Tutaj, w Marsylii 
i w Aix przybiera cholera bardziej złośliwy cha- 
rakter, tak co do liezby chorych, jak 1 co do 
gwałtownego” przebiega. 
Tulon, 9 lipca Od godziny 11 w poładnie do 
wczoraj wieczór zmarło na cholerę sześć osób. 
Marsylia, 8 lipca (wieczór) Od rana umarły 
na cholerę cztery osoby. 
Aix. 9 lipca: Wczoraj umarły na cholerę trzy 
osoby. — — 
Paryż, 9 lipca. „Komisya senatu dla rewizyi 
konstytucyi składa się z dziewięciu członków nie- 
przychylnyeh rówiayi i z dwiewięcu przychyl- 
nych. Kilku z tych ostatnich domaga się od Izby 
rękojmi, iż rewizya będsie ograni Gone. A 
Paryż, 9 lipca. Od. wczoraj wieczór do dziś 
rano godziny 9 zmarło w Marsylii na cholerę 
dziewięć osób, w Tulonie zaś sześć. , 
Konstancya, 9 lipca Wiadomość o pojawieniu 
się tu kilka przypadków zachorowania na cholepę 
a jednego przypadku śmierci wskutek cholery— 
jest mylna. Pogłoska powstała wskutek tego, iż 
w-sąsiedniem miasteczku szwajcarskiem Kreutlin- 
gen dwuletnie dziecko zmarło wskutek dyaryi. 
Badania lekarskie stwierdziły ten stan rzeczy. 
Rzym, 9 lipca. Rząd rozporządził, sby prze- 
syłki ze Szwajesryi były poddawane / podobnej 
kontroli sanitarnej, jak przesyłki francuskie. 
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Wydawca i odpowiedzialny Redakto! : 


Dr. Adam Asnyk. 
AO 

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
cyl, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 
p ZA 

Nadeslańe. % 

Od dawna już zauważono, iż wiele artykułów 
konsumpcyjnych wywiera szkodliwy wpływ na 
zdzówie ludzi i z tego powodu zaczęto zwracać 
uwagę na te nawet, które w użyciu najmniej 
budzić mogą. podejrzeń. j Musimy: tek wszystkim 
palaczom tytonia we własnym ich interesie za- 
lecić, aby bacznie zważali na gatunek. bibułek 
używanych do papierosów. Dopiero kiedy objawią 
się skutki niedobrych bibułek, jak wysychanie 
warg, ociążałość głowy. zawroty i t. 4. ie się 
cenić wartość dobrej prawdziwie bibułki. Takiemi 
dohremi bibułkami są zupełnie biełe, niegumowa- 
ne, wolne od chemicesnych domieszek, łatwo 
palne bez pozostawienia popiołu a nieprzyciąga- 
jące wilgoci — zaszczytnie znane „le Houblon* 
z paryskiej fabryki Cawiey et Henry. Za dobro- 
cią ich najłepiej przemawiają cyfry: w Austryi i 

ech zużytkowanie ich roczne wynosi 10 
milionów sztuk. 
_ Ten ogromny popyt na bibułki „le Houblon* 
jest powodem do licznych fałszowań. Ostrzega 
się przeto kupujących, aby zwracali uwagę na 
znauą markę ochronną. Nadto pp. Cawley i Henry 
surowo poszukują fałszerzy, aby palacze tytoniu 
nie ponosili szkody na zdrowiu RY + 
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Zapełne urządzenie fabryki do 
obtaczania (śrótowaniaj grochu, 


jest do sprzedania. — Obecny właściciel zobo- 
wiążuje się do urządzenia fabryki, do wprawie- 
nia jej w ruch | zapewnieniu, iż produkt będzie 
piękny i nadający słę do handlu. Zaprowadzenie 
tej nowej gałęzi przemysłu rokuje zwłaszeza w 
Galicyi znaczne dochedy, ponieważ w kraju tym 
łatwo nabyć można surowy materyał, a przed- 
siębiorstwe w ogole bardzo dobrze mię opłaca. 
Zgłoszenia należy wysyłać pod adresami: IE. 
N. 793 a an G. L. Daube & Comp. Ig. Knoll, 
Wien, I Singerstrasse 11 a. 698 1 2 


Do handłu galantetyjnego 


T. W. Brąglewicza w Jaśle 


potrzebny jest 
uczeń do praktyki 


z ukończoną 3-cią gimn. kl. lub 2-gåf 


realną. 706 1 4 


Fr do zarządu jednym fotwarkiem 
w Królestwie Polskiem jest już obsa- 

dzong. 
Lucyanowice, dnia 8 Lipca 1884 r. 
705 1 


>... m m m M M M l du dw. dk. dw u S, 


Ludwik Woebor 


60 3 24 w Krakowie. 


swój magazyn pościeli własnego wy- 

roba i skład łóżek żelaznych. 
Wyprawy. pościelowa, kołdry jedwabne, atła- 
aowe, kasgsmirowe i a atłasu wełnianego, ma- 
terace z włósia i sprężynowe, poduszki z pie- 
rza i włósia, kołdry flanelowe, pikowe i try- 
kot, kapy na łóżka w najnowszych dese- 
niach i materyi. Dery na konie i angielskie 

kołdry pluszowe do padróży. 
Najnowsza waty wełniane do watowania pa- 

let damskich i męskich. 

HE Oraz przyjmuje wszelkie w zakres 
wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 
przerabiania, które punktualnie wykonywa 


Do sprzedania 


żniwiarka 


systemu Johnstona. używana, lecz w zu. 

pełnie dobrym stanie. Obejrzeć można 

w Krakowie, ulica Karmełieka Nr. 70- 
670 3 3 


Med. i Chir. 


Br. Aleksander Wilkosz 


powróciwszy z podróży ordynuje 
jak dawniej. 685 2 3 


; żonaty, w wieku lat 29, 
Ekonom Morawiec, 12 lat pra- 
cujący w zawodzie gospodarczym, z dobrewi 
świadectwami, znający język pelski, niemiecki 
| czeski prawie bez familii, poszukuje posady za- 
rea, lub też później. Oferty.pod.Adresem „IE. ©. |. 
poste restanta Zabierzów pod Krakowem. 693 2 3 


Włedeńską 


przyjmuje pod przystępnemi warunkami 


KANTOR śm JÓZEF BAPOPORT 


Rynek 43, linia A-B. 88 32 

g Codzionnie nadchodzą 3 razy kursa te- 

legraficzne najważniejszych papiorów spekulaoyj- 
nych, dfs użytku *kanowitych klientów. 


W Zachodniej aJ Z „e — móirowanemi 
budy hkami, p rzmie — do em. 
Kika "mażyck wiotoók, jedna blisko Krakowa 
bażdzo debra do nabycia. 
JKamącnica sowa — z ogrodem do nabyela. 
Wies w Królestwie do sprzedania, lab za- 
misno na kamieniię w Kratowie. 


Fostaktje rię domn z ogrodem, tab polem M 


aal przedmieściu do kupna. 
100—150, mórg lasu jodłowego, belki, tramy 


szożenia. Peujit“ dó>wig waizpawta tp. 


ueśoi załatwia Biuro komie. lnfr Wł. jawerskiegoj min z buchalteryi. — Łaskawe oferty post 
ulica Grodzka Nr. parter od godz. 9—12 | składać w Administracyi „Nowej BórzzĄ po 
i 3—6 godz. wieczor. 694 2 4 sir. A. A. KOS 5 4 


697 1 


ûryg 


Nanczyciałka fFarensta 


posiadająca doskonale muzykę, po- 
szukuje zaraz miejsca, przez Biuró 
Stowarzysżeńia Naucżycielek. Kra- | 


nych, że przez Lipie i Sierpień |' 


Dr. Prtromysław Pieniążek 


żody człowiek 


oszeżędności lub innym podobnym zakładzie, 
dę,. AN: a za ułożeniem kavcyi do 2006 
Eo" by; pisatte, gospodytie i t. d. do umie bez Kaucyi i obowiązuje się w kilku miesiącach, 
szyn- |a względnie w wyznaczonym czasie, złożyć egza- 


m cz , e, 
Oświadczenie. 
Póniśej podpisani oś$wiadczejy na podsta- | 
wie starannie i dokładnie zrobionej analizy, że 
bibułka do papierosów „LE HO UB 
pochodząca z fabryki francuzkiej hi- 
bułki do papierosów paów Cładłeyi 
Henry w Paryżu jest najlepszego gatunku, g 
zupełnie wolna od wszelkich cudzych ingre- 
dyancyi, a szczególnie wolna od wszelkich 
pierwiastek sakodzących zdrowiu. xi 
Wieden dnia 24 Maja 1884. 
podp. Dr. J. J. Pohl 


aw. publ. prafamao? technologii chemiesńej 
w o. k. szkola glównej polyteś 


podp. Dr. E. Ludwig 
e k. uw. profanzor EET diyene) 


pray nmiwortyteeia 


podp. Dr. E. Lippiwasa 


madsw. profesor ehemii, 
przy uniwarsytecia Wickens. 


(Aatentyczność tyah podpisów sestala sag" przdź 
Dra. J. Hemana o. k. ei Wiedhiu. 
To oświadczunia zostało aaopatrzoną podjóńime e, k, 
ministaryum sprnw zewnętrznych | poselstwa francns- 
kiego we Wiedniu, dnia Af Maja 1884.) 


notariugia 


Jozef Matrasiewicz 
malarz 
w Krakowie, ul. Krupnicza Nr.3, 


podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa wchodzących, 
misnówicie: 


NOWA 


inalne Singera Maszyny do szycia 


odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 


ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów. 


na to, iż na ramieńgu, oraz na podstawie ka- 
żdej oryginalnej $bingera maszyny do szycia 
znajduje się taż obok“ podany znak fabrycrny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir- 


mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk- 
‘szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 


The Singer Manufacturing Co., Kraków, 
287 13 24 ulica Floryańska Nr. 34. 
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51. 


| 
| 
prawdziwe T 
| 


z Browaru Mieszczańskiego w Pilzen w Czechach 


utrzymuje zawsze na składzie w całych, w pół i w ćwierć. 


hektolitrach oraz i butelkach 


HANDEL „pod Palmą” ANT. AWERI 


684 2 2 


w Krakowie. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie za zaliczką. 


Modele paryśikie. 
MAGAZYN MOD 
ALEKSANDRY 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 19, 
poleca na sezon ietni wielki wy- 


bór kapeluszy damskich, kwiatów 
paryskich, piór strusich i fauta- 
zyjnych po cenach bardżo przy- . 
siępnych, orąz n, - 
pracownią sukien damskich. 
377 13 14 


*apqvLiud opok 


Prosz 
nowo wynaleziony 


ków ul. Szewska l. 8. 708 25 


yjeżdżając *do kąpiel, podaję do 
wiadomtości osób interesowa- 


ordynować nie igue. 
docent Umiw. Jagidi. 61 ż 3 


poszakujb pośady 
przy banku, kasie 


zr. w. a. lab 


OUBLON“ 


"fl odka wóz, 


| 


553 11 10 


Z drakarni Zwiąskowej w Krakowie. 


honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- | 


Dia nhiknieniagpoiniyii zwracamy uwagę | 


klad głów ny 
wszelkich materyałów budowlanych 


Romana Silberbacha 
w Krakowie 
róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 
poleca po cenach najtańszych : 
hydraułiczne kufsteinskie, gips murarski, rury steingutowe gla- 
zarowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 
francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogaiotrwałą, . 
oraz wszelkie materyały w zakres budownictwa wchodzące. 


Najlepszy zamorski 


à (transatlantio Insect powder) 


Tępi ukujesznie i niezawodnie wszystkie owady. jak: płuskwy, pchły, szwaby, 
karakony, muchy, mrówki, swtonugi i wszy Ptasie. przyczem bez 
śladu nikną wszelkie ich zarodki. 

BG Główny skład jeden i jedyny u *g 
Henryka Miinzera, 

Wiodeń, Hernals. vis-ż-vls Linii. "UG 
W pudełkach po 20, 40, 60, 80 et., 1 złr, do 1.50. Mieszki do ł 

pefypywania po 27 ct j y 
MG” Wysyłki na prowineyę wykonywa się spiesznie. "SBĘ ; 
Pośrednicy otrzymają rabat. 


Poleca księgarnia wydawnicza J. M. Himmelbiaua w Krakowie własne 
wydawnietwa, jkKoteż. bogato zaasortowany skład tańszych działek, polec. przez 
malowania kościołów, pokoi, szyldów, oraz lakierowana i pokostowania drzwi | Radę szk. skraj. -w eleganckicb oprawach. Katalog na żądanie darmo. Zarządom | f 


i okien, tak w miejscu jak i na. prowkicyi. szkół odstępuję znaczny rabat. 


REFORMA. 


+ 


Eraków 10 Lipca 1884. 


IWONICZ 
Zakład zdrojowo-kąpielowy, 


w okolicy górzystej, II0 metrów nad poztom morza, otoczony wieńcem szpilko- 
wych iasów, ochroniony od przeciągów, w lasach przeszio 2 mile spacerów. 


Szczawy słone alkaliczne jod i brom zawierające, 


przez najznakomitszych lekarzy w kraju i za granicą zalecane w cierpieniach skro- 
fulicznych, gośćcowych i dnawych, w wielu chorobach kobiecych, skórnych, syfi- 
listycznych i nerwowych. 


Zakład posiada 500 pokoi umeblowanych w cenie od 20 eentów do 3 złr. na 
dobę, łóżka sprężynowe, materace włósienne, pościel nową i świeżą. Łazienki mu- 
rowane, wanny metalowe, kąpiele jodowe, borowinowe, żelazne, parowe, natry- 
skowe, obojętne, zimne, pływalnie, aparat Waldenburga, żętycę, wszystkie wody 
krajowe i zagraniczne, aptekę, gimnastykę połączona ze szkołą tańców. 

Dla wygody i przyjemmości służą: kaplica, czytelnia, czasopisma, strzelnica, 
welocipedy, doborowa kapela, sala balowa, dwa fortepiany. teatr, koncerta. Pięć 
restauracyj (dwie izraelickie), cukiernia, kawiarnia, bilard, zakład fotograficzny, 
urząd pocztowy i telegraficzny, trafika, 5 sklepów: korzenne, bławatne, galante- 
ryjne, piekarnie, rzeźnia, mleczarnia, kwiatarnia. ogród warzywny. 

Dla Izraelitów dom modlitwy. Cyrułik, akuszerka, krawcy, szewcy, praczki, 
szwaczki, dostateczna usługa, powozy. Kosztowne wodociągi czyszczą ulepszona 
kanalizacyę, odświeżają powietrze przez wodotrysk, skrapianie ulie podczas upału, 
zabezpieczają domy od pożarów. 

Sezon kąpielowy dzieli się na 8 okresy — pierwszy trwa od Ż0go maja do 
20 czerwca — drugi od 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trwa od 20go 
sierpnia do końca września, 

W pierwszym i trzecim okresie mieszkania są o jednę trzecią część tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa, potwierdzonem przez c. k. Starostwo, 
będą tjłko w pierwszym i trzecim okresie przyjmowani i od taksy uwolnieni. 

j WI z iwonickiej wody, sóli i tugu na rok 1884 objął WIPan 
Wentzi w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem udawać się należy. 

Zamówienia na mieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury wysyła opła- 
tnie Zarząd kąpielowy w Iwoniczu. 

MAF" Otwarcie kolei żelaznej (Transwersalnej) nastąpi 1 lipca 1884 roku ze 
stacyaą w Iwoniczu. 569 11 12 
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"rep ‘zaou op i5Kuozaj zazad Bf2JOYH vaos OZ 


4 do Tarnowa, dalej powozem 10 godzin jazdy. — Z Rzeszowa 


odchodzi codziennie wóz osobowy pocztowy rano © godzinie 6 wprost do Zakładu. 


| 
| 


Z Krakowa kolej 
'mpejysz op qsoadu. onud £ opujzpoś o Kmozzaod mo 


sycueg Z — "Apzunf mizpośń g 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
ML. Beyera i Spółki 


MP Sukiennice Nro 13-14 w Krakowie Tug 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobiouej z najlepszego g3- 
tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
de nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


—sa CENNIK e=— 


Kolnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Kosznie w lepszym gntunku z haftem ręcznym 
gatunku za Vy tuzina złr. 1:20 do 1'50. złr. 3, 875, 4, 4:25 do 5, 
Manklety męskie i dam. za 6 par złr, 1-80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
a U WGUA boa do uosa et. 90,|dzajach złr. 3:80, 5 i 6. 
"20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 
|*/ę teatńa pruwdz. frauouskich batystowych Zwykłe 90 arRo. F20; z ha. 
IC wyc A, molar ftowan. szlarkami złr. 1-80, 2-10, 250 i$ 
a tuzina angiela. batyst. chustok do nosa E baroint $ EN i = 
z nejmodniejsz. brzeg»mi w różnych kolo- Hi AR u gładkie złr. LGV i 175. 
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 3. altowane ożdnbne albo okładaue piką złr. 
1 sztuka (37 łok. albo 23374 m.) dobrego 280 115. 
płótna inianego ałr. 6-60, T50, 9, 1U i 12. Spodnłoe damskie. 
1 sztuka (37 łok. albo 23%, m.) */, i */, szlą-|Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
skiego płótna zdr. 10, 11-50, 12, 12 Bv, 1, fonu złr. 250 do 350. 
14i 16. Z haftowan. wstawkaini złr. 350, 375,4 i 5. 


344 29 40 


Portland-Cement opolski, wapno 


Dia l sztuka (63 ł. aibo 39 m.) 5/, holend. weby| Spodnicó z irenami z wstawkami lub bez 
rodów zł. 21, 35, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. węiawek tłr. 4-50, 5, 6, 7:80 159 
o8 u 1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i*/, prawdzi: | Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 


na owady rskiego płótna w najlopszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3-85 


Kaftaniki, 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, 
z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, 
z bsrchanu gładkie złr. 120, 1:75 i 1-90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
ładkim albo z listewkami zir. 1750, 2, 
250, 275 i 3. 

Z dobrege płótna rnmburskiego albo holend. 


wego rusnbw 
*jafinku ód zł. 22 do 60. 

T tuzin ręczników Inianych'od złr. 4 do 12 złr. 

1 sztuka */, lnianego płótna na 6 przeście- 
radeż: bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyca na bieliznę męską i damską od centów 

b do 50 ct. za metr. 

Serwety różnej wielkości od ©, do 79), i **/4 
jak najtaniój, od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane do nskryeia stołu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50. 


Keszule dnmskie. złr. 2:80, 3'50 1-4 
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1'85. Kalesony męzkie. 
Z dobrego holenderskiego albo ramburskiego |Z angielskiej. piki , wszelkiej wielkości od 
płótna z lis na przodzie łab do zapina-| złr. 1:26 do 1-40. 
nia na ramieniu, zdr. 2'50 do 8°20. Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50. 


Wietki wybór pończoch ñamskich białych I kolorowych, jakoteż mozkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach I kolorach. 
Za wszelki u nas żakupiony towàr ręczy EN co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
mim »lbo wypłacamy za to całkowitą należytość. To debrowolne przez naa przyjęte zobowiązanie 
i daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usłagn jest Skorą i rzetelńć, i Że naszeceny 
386 29 30 są bez konkurencji. 


przez J. PLAN?A. 


643 4 3 


| mieszkań. ` 


Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEVERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciernych, zapas gotowej błelizny | wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiemiice Nr. 13—14, naprzeciw kościeła N. P. Maryi. 


MME” Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. qmg 


=p | 


| sf PG TTP TT PPT TT BO ONE 
Pięć medali zasługi i list pochwalny! 


ZBakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby. zniewalają mnie 
do podia do publiczóej wiadomości, $że 


PBILIP T O N 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 
Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego zuakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50 cnt. 


WALENTIN e 


| najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
f wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłygiaie*uieprzędaw niono 
l pod działaniem tego środka pokrywają się. pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fla- 


| konu 1 złr. 60 ont. 

| M dl toaletowe, higieniczne, kołmetyezne, do golenia brody, glicerynowe i t. p 
JI y a z różnemi zapachami task do twarzy, jak do rąk, od I0 cnt. do i złr, 

(4 Antillentilla. 

SE P d K i Ż a biały. cielisto-różowy i żółtawy, niezró- 

i u r $ ą Qoy „wnany, uie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy- 
lega do twarzy i czyni zadość wszelkim aż on, — Pudatko po 60 ct., 70 ct., 1 zły, 

20 i 1:60. ; 


Is. 


Piegi, opalenie słoneczne i dzioby, Twarzy 
przywłaca białość, delikatność i przejrzystość, Cena 2 złr. 


4 | Jan Ihnatowicz 


Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20. 
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Odpowiódzia ny varządca drukarni. |. SEŁYJEWSKI. 


